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ku i l jP  ^otrze^a było nareszcie takiego fajerwer- 
• żeby od ^J0Szenie węgierskiej taryfy autonomicznej 
tu nie ok a - £óry rozwi<iniło się w głowach, że
się ene \ 0 Przelewki* To tez na&le znalazła
biła s i/ ^  U rz^ u> z wnowej próby“ ugodowej, zro- 
prasa t 5°Sta.tnia Próba“ , a urzędowa i półurzędowa 
narch’ w gazetach monarchii i po za mo-
musr °^wieśc^ T światu, że się „teraz rozstrzygnąć

i ^?by była może jedyna zasługa szalonego kro- 
nn ^ & 1®rs-^eg° rządu. Jeżeli językowa awantura 
WS • J118, skończyć rozdarciem państwa, 
• . Juz wyostrzyli nóż, którym mają roz-

«ilajserdeczniejsze“ węzły, bo kieszeniowe —  to 
nawe w Austryi da hoert die Gemuethlichlceit auf.

txrcrn^^°+geneza na&łej energii rządu. Jeszcze dwa 
Tdczna r.-L0niv hasłem była cierpliwość, której chro- 
„.r(3tpmęił Ł°roba potrzebowała, kuracya miała być 

moze przedługa, ale przy pomocy

L ł o 1daó h i rZ6Cz^  które za P°mocą § 14 m0Żna 
^orżldel i J‘ak sok malinowy dla połknięcia
cn S ®  !ekarstwa, można było procedurę rozłożyć 

jmniej na cały rok jubileuszowy.
Oklrn flT , się od węgierskiej strony i rząd
ublere r ? 1 2  nlopkami, hr. Thun prostuje się, 
tów artuck chirurga i szuka ostrych instrumen-

d ^ i m o  równocześnie wydawanych nieco.łago- 
biuletynów, chcemy wierzyć, że przesilenie

krokki S- ńczy się jakiemś cięciem przeż bolączkę, 
dle i f  wypracowany i»zad jest we-
c6w :ormacyi zasiągniętych u Czechów i u Niem­
ów stanowczwiedni - „discutabel , a nawet zupełnie ocipo-

tykorn d°bry. Zakomunikowany czeskim poli-
ciaż cyalnym spotkał się z cichą aprobatą, cho- 
iVarnr7™ailŜ rowawszy w prasę czeską, dostał od 

brutalne cięgi. Hr. Thun przyjąłniemiecki %ŝow bru— - - - * 0  

szcze kn P °stulat językowego podziału kraju je-
br. Gantscli, wykroił ozy- 

gach przeoi 6 •okrSS>, a ^  w najczystszych olaę- 
ści, ehcP ®Z Jest j akaś mniejszość innej narodowo- 
tłómaczami 5 Prowaazić instytucyę tłómaczy. Tymi

c^y o poarzóL”131̂  j ednak by® urz« dm.°y p 0.” 100?1'
wem i w czvstvem Wykształceniu, ale juryści, sło- 
jeden, znajacy fl? °.k^ S u jak ow ym  ma byc sędzia 
jurydycznie n i f e  j « zyk, zd°tay m « c rzeczowo 1 
dowi sprawę prze^°- meckaniczme, tłomaczyc są-

pisemnie. O ttóm ae°z!° ? ą w innym l ęzy? Un "  v  w o  mowy. maczach niejurystach nigdy nie było

czna m o^ ffkTp^  hr> Thuna Jest niezawodnie zna-
by ipfinak  ̂ • rozP°rzĄdzeń językowych, znaczył­by jednak W razie

Marya Klonopnieka.

0 komedyi bohaterskiej
E d m u n d a  R o s ta n d a .

Dobre to były czasy, kiedy schadzki z piękne- 
**** damami odbywały się o siódmej rano. Kawaler 
naturalnie, czekał już o szóstej, pytając co dwie mi- 
?uty, która też godzina. A jeżeli czuł, że na widok 

całkiem głowę straci, pisał do niej tymczasem 
lst miłosny  ̂ któryby mógł zastąpić szwankującą wy-

właśnie jak to czyni Imci pan de Bergćrac, 
n pasztetnika i oczekując Roksany, która od

^ ‘ Pbnoryusza po mszy zaraz przyjdzie. Rzecz 
z Duenną. Pyszna figura ten Raąueneau, 

wi k i rymopis, mozolący się już od świtu nad 
wierszowanym przepisem na migdałowe torciki i uwiel- 

Jący Poetów.
Wczoraj w teatrze szalał poprostu z uniesienia 

wr7 P ^Sie balladowego pojedynku Cyrana, tupał, 
n n S CZał 1 tańczył. Zakładał się na jego cześć o 
pasztet z kurcząt , la Raąueneau , był nawet do-

ym, gdy przyrównał szpadę Bergeraca do poło- 
11 no?yc Parek. Ale sam biedaczysko ma w do-

całe nożyce,'które i tną, i skrzypią nieznośnie: 
tta zonę Lizę. Co zaś - T ’ “  W — -
JLz,emś żyć musi.
^daje się, iż Raąueneau cierpliwiej znosi muszkietera 

Pani Liza namiętność męża do poezyi. Do

ma
do

ona
Lizy, ponieważ każdy 
swego — muszkietera.

1doa+7' Jb'a,1AA JUIZ,a’ namiętność męża do poezyi. 
v  etow zwłaszcza. Banda ta cała włóczy się, je,

nych interesa mniejszości czeskich, zostawiając cza­
sowi dalszy rozwój sprawy językowej.

Projekt ten więc r o z s z e r z a  językowe na­
bytki czeskie poprzednich rozporządzeń językowych 
hr. Badeniego i br. Gautscha w n a j w i ę k s z e j  
części kraju, a ś c i e ś n i a  je w czysto niemieckim 
okręgu.

Jak je przyjmują Niemcy? Spokojnej dotąd od­
powiedzi nie było. Polityka Niemców, domagająca się 
zabezpieczenia niemiecczyzny przynajmniej w „czy­
sto niemieckich££ okręgach, miała hy tutaj niezawo­
dny tryumf. Za cenę wyrzeczenia się zupełnego praw 
do języka urzędowego niemieckiego w czeskich okrę­
gach, zdobyli by niekwestyonowane panowanie nie­
mieckiego języka w „czystych“ okręgach niemie­
ckich.

Jednak przyjęcie projektu hr. Thuna nie jest 
łatwe. Dzisiaj obradowali przewódcy klubów niemie­
ckiej opozycyi dosłownie cały dzień i późno w noc. 
Odpowiedzi stanowczej dotąd nie dano, na co wpły­
nął i rząd. Pozornie chodzi tylko o kwestyę, czy 
przyjąć zaproszenie na -konferencyę u hr. Thuna, 
który chce przedłożyć swój projekt, co jeszcze do 
niczego nie obowiązuje, czy nie.

Chodzi o większe rzeczy. Bozwzgiędnie przy 
odwrocie stoją tylko radykalni szowiniści.

N i e m c ó w  u t r z y m u j ą  p r z y  u p o r z e  
d w i e  r z e c z y :  p o c z u c i e  c a ł k i em s ł u s z ne ,  
że h a s ł o  n a r o d o we ,  k t ó r e  po r a z  p i e r w ­
s z y  w s z y s t k i c h  p r a w i e  N i e m c ó w  p o ł ą ­
c z y ł o ,  ma dl a  n i ch n i e s ł y c h a n ą  wa r t o ś ć .  
Czują, że z chwilą pacyfikacyi językowej nastąpi 
natychmiast rozpad partyjny, wedle społecznych, eko­
nomicznych, moralnych, najrozmaitszych odcieni i za­
sadniczych partyjnych różnic.

Więc chociaż u rozważniej szych żywiołów7 jest 
zupełna samowiedza niebezpieczeństw, jakie stano­
wisko Niemców wobec państwa wywołać może, cho­
ciaż czują całą odpowiedzialność, stawiają korzyści 
zjednoczenia niemieckiego wyżej, a czując narodowy 
puls w masach, podejmują walkę z niebezpieczeń­
stwami.

Dr ug i m c z y nn i k i e m,  k t ó r y  i ch u t r z y ­
mu j e  na t e j  drodze ,  to n a d z i e j a  z u p e ł n e ­
go ź w y c i ęstwa.  Nadzieja może szalona. Czują je­
dnak, że opozycya niemiecka sprowadziła szereg 
zwycięstw, po modyfikacyach br. G-autscha idą mo- 
dyfikacye dalsze hr. Thuna, którym do prostego co­
fnięcia rozporządzeń lir. Badeniego już niedaleko.

Kiedy ten list was dojdzie, wypadki może się 
bardzo znacznie posuną.

N i e m c y  maj ą  t a kż e  c i ę ż k ą  c hw i l ę  
p r z e d  sobą —  mogą  w y g r a ć ,  a mog ą  się 
p r z e r a c h o w a ć  i p r z e g r a ć .  Korona może się 
jeszcze o krok cofnąć, a może się zdecydować na 
zupełny zwrot na prawo, na eksperymenta niekonsty­
tucyjne najprzód, a na eksperymenta zmiany konsty-
tucyi potem. c . .

Długie rozprawy lewicy świadczą, ze przedo-

staje się na wierzch powoli wpływ żywiołów umiar- 
kowańszych. Groza wojny cłowej z Węgrami zrobiła 
swoje.  ̂ Głosy prasy wielkoniemieckiej, nawołujące 
Niemców austryackich do opamiętania i nie pchania 
państwa do ostateczności, nie były bez efektu, a na­
wet głos berlińskiej ̂ Post, chociaż tak wyraźnie po­
chodzenia austryackiego, wywarł poważne wrażenie. 
Jaskrawe odrzucenie zaprosin hr. Thuna, musi spro­
wadzić przesilenie gabinetowe. Dr. Baernreither, któ­
ry dotąd nawet swego kawalerskiego mieszkania nie 
zamienił na apartamenta ministeryalne, odrestauro­
wane za koalicyi, musiałby wyciągnąć konsekweneye.

Mnóstwo tu jest w tej chwili ludzi wybitnych, 
mogę waŝ  zapewnić, że się nikt nie waży bawić 
w przepowiednie jutra, a szanse są tak dziwnie ró­
wno rozłożone, a tak równie złe i smutne na prawo 
i na lewo, że powszechne usposobienie jest ponure i 
raczej pessymistyczne.

I  tu może jest największa nadzieja. Wszyscy 
czują, że żadne rozwiązanie nie będzie tryumfem zu­
pełnym tej lub owej strony. Zaś błędne ekspery­
menta mogą poprostu podkopać byt państwa.

Wstrzymuję się od uwag, jak to wszystko wy­
gląda z p o l s k i e g o  stanowiska. Że rozmaite spo­
soby rozwiązania językowego sporu wywołują pewne 
analogie i muszą łaskotać pewne apetyty gdziein­
dziej, to każdy rozumie. —  Że członkowie komisyi 
parlamentarnej polskiej, przybyli z kraju, którego 
połowa w stanie wyjątkowym, do awanturniczych 
przedsięwzięć nie usposobieni, to chyba pewna. Mó­
wię o rozumnych.

Społeczeństwo galicyjskie
a socyaina demokracya.

madzeń,
(II.). Od owych rzeczy okr eś l onych,  odzgro-

 ~eń, stowarzyszeń i prasy, przejdźmy do objawów
mniej określonych, do tego, co się nazywa „głosem 
powszechnym", do „opini i " .  Tutaj nieraz chciałoby 
się, zawołać: „ Vernunft wird Unsinn, Wohlthat P la ­
gę", tak bardzo elastyczną i niekonsekwentną jest 
owa „opinia". Jak czerwona nić, w walce z socya- 
lizmem przebija się zupełna n i e z n a j o mo ś ć  naj­
prostszych faktów. Nie mówię o złej woli, bom się 
nie wybrał sądzić nikogo w tem piśmie, ale owa nie­
znajomość faktów jest nieraz gorszą od złej woli, 
bo pozwala ranić niesłusznie, prześladować wtedy, 
kiedy przygarniałby należało, a przygarniać wtedy, 
kiedy robotnicy o tem nie chcą ani słyszeć.

Dla przykładu niejako, dlatego, aby pokazać, 
o j a k i e  to fakty mi chodzi, wezmę tu z mnóstwa 
całego, cztery tylko zarzuty, które każdy członek 
kasyna śmiało i na cały głos socyalistom naszym pod 
nogi rzuca. A  więc: 1) b e z n a r o d o w o ś ć ,  2) z ż y -  
d z e n i e  p a r t y i ,  8 ) s z e r z e n i e  ana r c h i i  i wre­
szcie 4) w y z y s k i w a n i e  r o b o t n i k ó w  p i e ­
ni ężne .

pije, a zamiast pieniędzy, zostawia drukowaną bi­
bułę, książki, pełne wierszydeł od pierwszej do ostat­
niej kartki! Także monetaj A  potem Raąueneau, 
głupieje coraz bardziej od tych wierszy. Już teraz 
nie mogą piekarczyki zrozumieć jego cudackich ury- 
mowanych przepisów
Przedłużyć mi sos z kremu o dwie jeszcze „stopy".

Albo znów:
„W  tych ciastkach krzywo siedzi każda konfitura:
Po bokach hemistychy, a środku cezura!" —

Albo jeszcze:
Czyń synu, piekąc pasztet, jako Malherbe stary : 
Iudyk, to znów kurczęta, jak wiersz różuej miary. 
Tutaj stopę przedłużaj, a tam znowu skracaj 
I strofy różnolite przy ogniu obracaj!

Kto może to zrozumieć, pytami 
Tak myśli pani Liza, czyniąc tutki z utworów 

tych głodnych i obszarpanych parnasistów, którzy tu 
na kredyt jadają. Oto  ̂przynosi ctfłą pakę torebek 
papierowych, które mają tylko tę wadę, że są za­
drukowane. Raąueneau patrzy w osłupieniu

Wiersze moich przyjaciół.. Poezja!... O zgrozo!.. 
Lecz... cóż, o wielki Boże, czynisz pani z prozą?,.

Jak na toż wpada do pasztetnika para dzieci.
Ale —  zawinięte...—  Prosimy o ciasteczka! 

Nieba! —
szepce Raąueneau.

Jedna z mych tutek!

Bierze jedną i czyta:
...Tak Achilles w piętę..—

Nie, nie, ta!

Bierze inną i znów czyta:
Jak Ulisses, gdy swą Penelopę...
Nie ta! Nie!..

Bierze inną jeszcze. Już w nią kładzie ciastka, 
gdy nagle wpada mu w oczy:

...Złoty Febus już postawił stopę... 
Nie ta !.

—  Cóż tam tak długo? pyta pani Liza. A  Ra­
ąueneau sięga z rezygnacyą po inną jeszcze tutkę 
i podaje dziecku ciastka

—  Oto są me dziecię...
...Sonety do Fillidy ! Aj, ciężko na świecie !..

Zaledwie jedifak żona się odwróciła —  pst 
pstL. woła pasztetnik —  Słuchajcie dzieci, oddaj­
cie woreczek, a zamiast trzech w papierze dam wam 
sześć ciasteczek:!

 ̂ ‘Wyborna jest ta epizodyczna postać pasztetni­
ka i doskonała scena rannego najścia poetów, któ­
rzy zabłoceni, z opadającemi pończochami czarno 
ubrani, jak karawaniarze pchają się do sklepu i do 
bufetu.

Znikają w jednej chwili stosy ciastek, topnieją 
marmolady, kremy, lecą cukry z koszyczków, jak­
by miały nogi,  ̂a głodna hołota Apollina zagaduje 
pasztetnika, który niby nie widzi tego spustoszenia, 

-Beacie l...
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Nieprawdaż —  wyjąłem z ust wielu ludziom 
w Galicyi te właśnie najpopularniejsze zarzuty.

Popatrzmy jednak na fakty, daty i cyfry, bez ■ 
uprzedzeń i bez gniewu; pioruny zostawmy w dobro­
wolnej cenzurze...

Powiadają nam, że „ wa l ka  kl as "  przeczy 
pojęciu i poczuciu narodowości. To nieprawda, to są 
rzeczy niewspółmierne. Walka klas była we wszyst­
kich społeczeństwach, gdzie warunki pos i adan i a  
i p r odukc y i  ją wytwarzały, ale nietylko nie ni­
szczyła poczucia narodowości, ale w pewnych razach 
podnosiła naród i wzmacniała. Tylko musiała być od­
powiednio prowadzoną. Francya przed, a po wielkiej 
rewolucji, to wymowny przykład na moje twierdze­
nie. Ale jakże to ta walka klas przedstawia się w Ga­
licyi. Jeden z galicyjskich wybitnych polityków po­
równał naród do armii, gdzie infanterya, artylerya 
i kawalerya zgodnie operują.

Cała jednak bieda, że w Galicyi Jtylko „kawa- 
lerya“ rządzi i rozkazuje; „infanterya" ludowa i „ar- 
tylerya" mieszczańska musi z pokorą chylić głowy 
przed naszą wpływową, wszechpotężną „kawał eryą".

Ale porzućmy ogólnikowe wywody, a przejdźmy 
do faktów.

Nasza partya jest jedyną, która utrzymuje ści­
sły sojusz robotników pod trzema zaborami i na 
emigracyi. Podpisany siedział w Królestwie w wię­
zieniu, redagował Gazetę robotniczą w Berlinie, na­
leżał za granicą do polskich socjalistycznych orga- 
nizacyj, a obecnie pracuje w Galicyi. Tak postępuje 
dzisiaj każdy polski socyalista. W  trzech zaborach 
i na emigracyi zbierano grosze robotnicze tak samo 
na wybory galicyjskie w r. 1897, jak i na wybory 
na Górnym Śląsku w r. 1898. Na kongresach mię­
dzynarodowych w Brukseli, Zurychu, Londynie dele- 
gacya polska reprezentowała jednę nierozdzielną 
Polskę bez względu na państwowe granice. Proszę 
przejrzeć sprawozdania tej delegacyi w Brukseli, 
Zurychu, Londynie, a wyczytacie tam tę ideę zjedno­
czenia łokciowemi literami wypisaną. W  Austryi, 
w r. 1892 na zjeździe wiedeńskim Polacy zastrzegli 
zupełną autonomię. swych organizacyj „ze względu 
na braci po za granicami państwa". W  r. 1897 
uchwalono formalną i zupełną niezależność polskiej 
partyi od jakiejkolwiek innej, wybudowano cały 
gmach na podstawie swobody na r o d o wo ś c i o we j .  
W  r. 1894 święci partya z największym pietyzmem 
K o ś c i u s z k o w s k ą  r o c z n i c ę ,  w Londynie zmu­
sza 800 delegatów z całego świata do uchwalenia 
rozołucyi z wyrazem sympatyi dla wszystkich naro­
dów ujarzmionych.

Proszę nie zapominać, że w tej całej pracy nietyl­
ko nikt nam ręki nie Dodał, nie nonarł, nie podtrzymał, 
ale przeciwnie najsrożej nas w t e d y  właśnie prze­
śladowano. Ktoby nie chciał wierzyć, niechaj zana­
lizuje ostatnią uroczystość ku czci Mickiewicza w Kra­
kowie. Odrzucono naszą prostą propozycyę wzięcia 
udziału w uroczystości (bez wymienienia z naszej 
strony jakiegokolwiek mówcy 1), ale nietylko odrzu­
cono, jeszcze i z błotem zmięszano, w pismach anty­
semickich zelżono i kordonem policyjnym, oraz całym 
garnizonem krakowskim przeciwko nam się „zabez­
pieczono". Za co? Cóż to złego chcieliśmy zrobić? 
Uczcić r a z e m Mickiewicza. A choć to rana jeszcze 
bolesna, muszę wspomnieć i o C i e s z y n i e .  Dość 
powiedzieć, żeśmy skłonili wtedy n i e mi e c k i c h  
socyalistów, aby przyszli i publicznie oświadczyli się 
za p o l s k i e m  gimnazyum wbrew szowinistom nie­
mieckim. Za to, za udział w demonstracji skopano 
socjalistów moralnie z powodu głupich formalności 
i ambicyi.

A skoro my sami  wreszcie, o sobną  uroczy­
stość Mickiewiczowską urządziliśmy, jakież to nam 
warunki stawiano! Władza „pozwoliła", aby 54

wi e ńc ó w og r o mnyc h  z ł o ż o no  u stóp po­
mni ka w t en sposób,  że p r z e d  7 z rana za- 
j e d z i e  „ j eden wóz  i j e de n  c z ł o w i e k "  p r z e d  
pomni k i t en ho łd  M i c k i e w i c z o w i  odda!  
W  Krakowie, w mieście, gdzie 76% ludności głoso­
wało na socyalistę, tak socyalistom pozwolono czcić 
Mickiewicza. Nie dodaję komentarza żadnego do tych 
niezbitych cyfr i faktów.

A przecież w partyi socyalno-demokratycznej 
ani myśl najlżejsza nie zaszeleści o tern, żeby sta­
nąć po stronie jakichkolwiek „ugodo wców", czy na­
rodowych „dekadentów" i zrozpaczonych. I  właśnie 
za to wyklinają nas i dręczą, jakbyśmy byli zbro­
dniarzami.

Najbardziej popularnym stał się, dzięki Jezui­
tom, zarzut z ż y d z e n i a  par tyi .  Odpowiemy gar­
ścią cyfr. W  Galicyi żydzi stanowią 12% ludności. 
W  partyi naszej na 30 stowarzyszeń, obecnie roz­
wiązanych, były 4 stowarzyszenia żydowskie. W  ko­
mitecie wykonawczym siedzi na 1 0  członków, 2  ży­
dów. Na 5 pism, które partya posiadała w dniu 1 
stycznia 1898 jedno było żydowskie. W  klubie na­
szym na 15 członków jest jeden żyd. Te same pro­
porcje przeważają i w komitetach okręgowych. 
Partya nasza nie jest antysemicką, tylko proletarya- 
cką i żydów ubogich niestety w niej za  ma ł o  ra­
czej, niż za wiele.

Do tych dwóch zarzutów, dodać należy zarzut 
an a r c h i z mu .  Ci sami ludzie, którzy nazywają nas 
„dogmatykami", zaliczają nas w razie potrzeby do 
najwyuzdańszych anarchistów. Czyż to nie dziwne? 
Kiedyż to anarchiści walczyli o 10-godzinny dzień 
pracy, kiedy organizowali stowarzyszenia, kiedy chcieli 
dostać się do parlamentów za pomocą głosowania, 
bez bomby w ręku ? A wreszcie co to za dziwni anar­
chiści, któiym najgorsi wrogowie przyznają niezró­
wnaną d y s c y p l i n ę  partyjną? Wszak tutaj we 
Lwowie, socyalna-demokracya, trzy lata prowadziła 
najzaciętszą walkę z domorosłymi anarchistami, 
wszak o tern wie prasa, powinnaby wiedzieć i „opi­
nia", królowa przez prasą obsługiwana.

A te „pieniądze robotnicze"! He ich jest? 
Można na to każdej chwili odpowiedzieć, bo każdy 
cent złożony przez robotnika musi  być wykazany 
w piśmie robotniczem. Musi, powtarzamy, bo robo­
tnik każdy się o to sam upomni, bo księgi kasowe 
co kwartał muszą  być kontrolowane przez osobnych 
mężów zaufania. I  ile tego jest? Ze s k ł a d e k  na 
wszystkie trzy fundusze (prasowy, agitacyjny i fun­
dusz dla rodzin uwięzionych) wpływa co roku naj­
wyżej t y s i ą c  zł. Ale nietylko dochody,  r o z ­
chody takiej samej ulegają kontroli. Przez długie 
lata widziałem dwa wypadki sprzeniewierzenia tych 
piemęazy roDormczych. itaZ jeuna osooa sprzenie­
wierzyła 3, wyraźnie trzy zł. ze składek na więźniów 
i została za to do tygodnia wyrzuconą ze wszystkich 
stowarzyszeń i zgromadzeń robotniczych. Drugim 
razem żyjąca w nędzy dziewczyna, mając oddać pie­
niądze za sprzedane gazety, użyła ich dla siebie 
i potem oddać nie mogła. Usunięto ją również z or- 
ganizacyi.

Najstraszniejszym zarzutem w partyi jest sprze­
niewierzenie pieniędzy partyjnych. Rzucali nim anar­
chiści na socyalistów i wytworzyli czujność wśród 
robotników, która jest najlepszą ochroną od nadużyć.

Jak wielkie pensye posiadają urzędnicy par­
tyjni? W  Krakowie płacą administratorowi za 9 go­
dzin pracy 40 złr., redaktorowi za redagowanie 
tygodnika 40 złr., sekretarzowi Komitetu płacono 30 
złr. We Lwowie płacą administratorowi jeszcze 
mniej, a redakcya jest b e z p ł a t ną .  To przecież 
są cyfry, o których każdy może się przekonać, cyfry 
upokarzająco niskie. I  tym samym ludziom rzuca się 
w oczy zarzut, że „tuczą się groszem robotniczym".

Po co to mamienie siebie samych? Poco nie­
sprawiedliwość, drażniąca i ciężka tam, gdzie jej do 
uczciwej walki nie trzeba. Czyż to nie zaognia ka­
żdej najdrobniejszej nawet ranld?

A więc i „opinia" powszechna nie może zwal­
czyć socyalizmu, skoro nie ma poprostu wyobraże­
nia, jak ten socyalizm żyje, jak się rozrasta i krzewi 
wśród, klasy robotniczej. Te ślepe strzały, jakie 
w nas z wielkim hukiem wypalają podpory dzisiej­
szego porządku, nie szkodzą socyalizmowi naprawdę, 
ale szkodzą formom naszego życia politycznego i spo­
łecznego. Mógłbym niezbicie udowodnić, że nietylko 
wobec sócyalnej demokracyi, ale tak samo wobec lu- \ 
dowców i stojałowczyków dopuszczano się i dopusz­
cza ciągle ciężkich i strasznych błędów, że z tego 
właśnie powstaje owa wieża Babel w oficyalnej po­
lityce Galicyi, ów zamęt, w którym filister zaczyna 
wreszcie wzdychać do absolutyzmu i naśmiewać się 
z całego serca z „niemieckiej" konstytucyi.

Ale nie o to mi idzie w tym artykule.
Na wszystkie przytoczone powyżej argumenty, 

odpowiadają niektórzy ludzie tak dziwnie, jakby 
z grobu wstali, gdzie ze sto lat przeleżeli byli. Mó­
wią oni: „—  Nasz lud jest za ciemny i za głupi, jemu 
wasze europejskie formy polityczne tylko szkodę 
przynoszą, a nie pożytek". Tak; jak gdyby „kosy i 
kłonice" przyniosły mu w ostatnich czasach korzyść 
w ielką; jak gdyby informowanie się nie z pism a | 
z bajek w karczmie połapanych było lepszem niż 
pisma i zgromadzenia; jakgdyby apatya i robienie 
wszystkiego w pojedynkę lepszemi były niż orgaui- 
zacya i assocyacya! Nie to jest wadą i winą, ale to, 
że ten lud-olbrzym się już zbudził dawno, a nie ma I  
komu go obsłużyć, nie ma wielu takich, którzyby 
biegli w lud z fanatyzmem miłości w sercu, a ze 
zrozumieniem jego położenia i z europejskiem wy- j 
kształceniem. Nie ma takich wielu i tak prędko n i e l  
będzie, skoro tych pierwszych, co do ludu poszli, 
ścigają, piętnują, szupasują, więżą i Pan Bóg wie.  ̂
co z nimi jeszcze zrobią, jakby byli zbrodniarzami 
na* prawdę.

Tu bankrutuje wśród bólów cały s y s t e m ,  
a tymczasem jego reprezentanci mają w ręku ca l ą l  
formalną władzę. To przecie materyał do tragedyi Ą 
społecznej.

Spróbowałem rzucić trochę światła na jedną Ą 
tylko ścianę tej tragedyi, powiedziałem to, co można, ■  
zaraz stwierdzić, udowodnić, policzyć, przeczytać. Ta 
represye, jakie wśród radości kierykalnego filistra 9  
spadają dzień po dniu w Krakowie na partyę socyal-B 
no-demokratyczną, to wielki, to ciężld błąd w p o iiJ l 
tyce kraju ; takich rzeczy lata całe nie odrobią po­
tem . . .  Wiem, że i we Lwowie iest cenzura - A 
sowa, i to nieco zdenerwowana, a nie chcę być 
w Słowie Polskiem skonfiskowanym i dlatego nie wy ­
daję żadnego sądu o m o r a l n o ś c i  takiej polityki.

Ale polski filister niechaj wie o tern, że to I  
nietylko socyalistów prześladują, wydalają i internują; 
dobierze się to do w s z y s t k i c h ,  a więc i do 
jego skóry! T e n  „r a t u n e k“ p o 1 i c y j n y 
u w s t e c z n i a  p o l i t y c z n i e  n i e  r o b o t n i ­
k ó w ,  a k l a s y  ś r e d n i e .  Bijcie więc panowie 
brawo! jeżeli możecie.

Lwów, dnia 10 lipca 1898.
Ignacy Daszyński.

Wiadomości polityczne.
Socyalićci w Wiedniu o Galicyi. Jak już

wiadomo, dnia 11 b. m. wieczór socyaliści w W ie­
dniu mieli w różnych dzielnicach równocześnie sześć 
zgromadzeń, zwołanych dla wysłuchania referatów 
o parlamentaryzmie i absolutyzmie, a najwięcej

— Kolego!..
...Orle pasztetników!

...Febie!
Wtem jeden z tych głodomorów ujrzał tort 

w kształcie liry i rzucił się na niego, wołając:
Liro ma!. Pierwszy raz to żywisz mnie w po­

grzebie !

Kaąueneau promienieje, a w tern bije siódma 
i wchodzi ze swą duenną Roksana.

Wyobrażamy sobie to gorżkie, to szalone roz­
czarowanie Bergeraca, gdy rozmowa z Roksaną wy­
jaśnia mu powód tej schadzki. Piękna pani trzyma 
się swego planu. Zrazu są to wspomnienia dzieciń­
stwa. Cyrano niebo ma w duszy.

Więc już wtedy może go . . .
—  Kocham kogoś —  przerywa mu tę myśl 

Roksana.
Cała izba, cały Paryż, cały świat —  wiruje 

przed oczyma Bergeraca.
—  A h ! —  mówi, dech tracąc z wzruszenia.
—  Kto o tern nie wie . . .
—  Ah! —  powtarza Bćrgćrac, a ziemia znika 

mu z przed oczu. e*
Ale wkrótce się dowie...
Ah ! —  Bćrgćrac przymyka powieki. Oczywiście 

jest w raju.
Kogoś... kto mnie kocha. Tak, zdaleka, nieśmiało.

— Ach!

...Lecz na którego ustach wyznanie Już drżało.
—  Ach!

...I służy, mój kuzynie, w twoim regimencie...
—  Ach!

...W twojej kompanii właśnie...
—  Ach!

...Męstwo, geniusz i dowcip błyszczą z jego czoła...
—  Ach!

...Szlachcic i piękny...
—  Piękny?

Zbladł Cyrano i zerwał się ze stołka. A Ro­
ksana z boskim uśmiechem,

...Uroda —■ anioła!

Piorun padł z jasnego nieba. W ie teraz Bćr­
gćrac, że to nie o niego chodzi. Gorycz, ból, wstyd, 
zazdrość, wściekłość zalewa mu serce. A  ten list, 
to wyznanie miłosne, jak pali mu piersi, jak pali...

Ale Roksana zrobi, co zechce. Ona nietylko 
uczyni pięknego gwardzistę nietykalnym, osłoniwszy 
go szpadą opiekuńczą Bćrgćraca przed całą kompanią 
tych okropnych gaskończyków, a zaklęciem swojem 
przed samym Bćrgćrakiem, ale włoży nadto na „dro­
giego kuzyna" obowiązek dopilnowania, ażeby piękny 
panicz dziś jeszcze list do niej napisał.

Cyrano próbuje się bronić fatalnemu losowi:
—■ Lecz jeśli to jest prostak, co dwóch słów nie sklei?

A Roksana:

—  Co znowu!... Wszak ma włosy jakby... z epopei!
—  Lecz, jeśli — choć trefiona —  jest to płytka głowa?
—  Nie, nie! On piękne tylko mówić może słowa...

Więc Cyrano z goryczą!
— Prawda, gdy wąsik piękny, Lecz... gdyby duch karła 

W tym bożku?... Gdyby głupi był?...

A  Roksana z pełnemi łez oczyma:
Tobym umarła!...

Piękna damo! Wracaj spokojnie z duenną swoją 
do domu! Bćrgerac będzie bronił twojego baronka! 
Bćrgerac będzie przyjacielem twojego baronka ! Twój 
baronek nigdy i z nikim szpadą się nie zmierzy. • • 
Co zaś do listu —  do kroćset kartaczy! —  list na­
pisze także 1

Aliści ledwo się Roksana z kuzynem rozstała, 
sytuacya zmieniła się fatalnie. Wali się do paszte- 
tnika cała kompania Bćrgeraca. Kadeci chcą wiwa­
tować na cześć Cyrana, o którego nocnej wypravV1 
pod wieżę Nesle, już się rozbiegła wieść.

—  Sta na jednego? Co? Jak?... Jeden » a
Stu?... . TTpf-

Mordiaus! ...  Millediaus /. •. Ventrebien ' • * • 
tscHon!...

(C. d. n.).

J ---------  — "  ~

przyborach do tychże
M I K O Ł A J  L U D W I G

i  . . . i ......................... I  I 1A
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o obecnym stanie wyjątkowym w Galieyi, który naj-

wJ f f w t  ST?CyalneJ' demokracyi: J
nnapł dr t na I^opoldstadt rozwodził się 
P T L ^ - . ^ o s i e w i c B  o stanie w Galieyi 

wie wyłącznie p r z L fw m o T f - ^ T  ZWrÓCił Się pl'a'
zacyom socyaUstyc ™  l t -lme organi-
rzeniach nie z a w S ™ ’ kt°re przeclez,1nlc w „zabu- 
zaburzeniami o K a ł t P PdZ w,szelhemi
stojący ped konmnda 1= S #  y podze?acza>
dnego wpłvwu z ! !  ks' StoJał°wskiego, prawie ża- 

ze stanu wyjątkowego na sobie niec z u j ą ,

r y l i I w m J m  ^  .,na Landstrasse, referent K i- 
socyalnej d e m o & w  ‘Ł * ’
p i e r w ^ p r z e c iw S J  si«

icy
w  f1ł !w stanowi wyjątkowemu.
W Celnicy IX. na Alsergrunć

sr. Ten rozwodził się
p. PernersTnw> ^  mna Alser§TU.nd> Przemawiał 
obszernie o obeenlf r* * • rozf odził. si§ najpierw
szy do sprawa sy^nacyi w Austryi, a przeszedł- 

_ prawy socyalistow, pocieszał ich, że nie

imĴ oPzTżeUnebaWdĆ ^  ‘ chociaż się
dy absolutn8 n S  »  • - T ey 14 przy M  rza- 
dcmokracvi ‘ • ̂ aJeJ wyjaśniał, ze zadanie socyalnej
w którymirniJ^i f 110- jest stanu politycznego 
zadanie s z e r zą *s w o ^ ia ^ 005̂  - demokraeya ma 

demokracy;a mimo przeszkód, bo jest
szerzyć swoje ideje wszędzie. Zadanie to 

mo przesj 
ałtowne z? 
przemawi 
wał, że s 
a pożytek 
okracyi. A 
>w obrony 

muszą upaść, jeżeli Austrya chce

W ama<̂  nawet gwałtowne zapory,
---■riphn Z1c n Cy ^ayoriten, przemawiał sekretarz 

WY w • k a r e t  i wykazywał, że stan wyjątko- 
a na J n  -yi’- Wyk0nuje siS na Pożytek szlachty -  
u 4 aSt ~ S lnej demokracyi. Ale to

stronnictwa Ska 'ret
G a

Dra™ -------  °yvja.iuej aemokracyi. Ale to marna
p r z ^ iw ml WSZelklCh wysił^ w  obrony -  wszelkie 
l ywileje stanowe musza nn.M ,'oioi; A„.tmro „uno

1,02081W  d S - W ^ ędzie pabstw cywilizowanych.
wódca socyalistów d r® T d T  przemawia.ł saP  prze*
jąca dotąd feudalna zoC,? 16 a 1 panu-
pędzona na cztery w i S  ’ / f ™ 0- JUZ b?ł? y w '  
tak zgodne w d a ł L ! ? ? '  mieszczaństwo było
waga szlachty 2  ’ Jak partya robotnicza- Prze'  
niezgody miedzy » t , „ -  ze zr« cznie podtrzymywanej 
lei omawiał nh« .onnictwami mieszczańskiemi. Da-

e Z T estan wŷ tkowyw Galicyb za-
wobee z a r z a d z e * ’ źe ob° j«tnie zachowuje się 
szkodę ludu 7 !, ^^myślonych i wykonywanych na 
prawdę zeciici^- ?CZyl zaś uwaS4: „Gdyby rząd na 
siebie no działać rozumnie i zaprowadził od
libvśmv• m SZechne głosowanie, wówczas zawoła- 

W  1 .rozumnie ! To popieramy!“
Smi tk einicy Hernals przemawiał robotnik 
nie sie i  ^en PotSPiał surowo rząd za posługiwa- 

, a na . 14 i za stan wyjątkowy w Galieyi, —  
i . sz°stem zgromadzeniu u Wimbergera zape- 

w C i*ro^otnik Winarsky, że socyalna demokracya 
ciwSei Cyi nie Podburzała chłopów, prze-
miast 5aWSZe wskazywała im drogę legalną. Nato- 
socyaln a ^tojałowski, który zdradził stronnictwo 
czyków eD1°kratyczne i oddał się na usługi stań- 
A tera? podkurzał zawsze chłopów przeciw żydom, 
czne i r\ J 0związuje się stowarzyszenia socyalisty- 
nowczo w  n?k i’ które przecież statecznie i sta- 
W  końcu°^Piały wszelkie zaburzenia antysemickie, 
iom szlachtxrZamawiaJ: gwałtownie przeciw przywile-

Wszvqtv na nicłl zwalał cał  ̂ win« zle.g0‘  ̂
było na nich r f 5?r°madzenia były bardzo liczne, bo 

Z  'WięJlŁ 2.000 uczestników i więcej.
mią większością ’ ̂  rlament włoski zgodził się olbrzy- 
oskarżonych o ?^d°we ściganie czterech posłow, 
w maju b. r. w w krwawych zaburzeniach
dmiu posłów Izhn olatde- Oskarżonych było sie- 
sądowi czterech tven°Sł<?w z^odziła się na oddanie 
w Medyolanie trzech mian?wicie, którzy byli obecni 
opieką. Sądy’ w kilim winnionych otoczyła swoją

M y  zaburzenia i skutkiem°rincyaeh włosMeh> 
stan wyjątkowy sa ?° oprowadzono w nich
kajace skłndcin 2y? w?Jskowe. Trybunały orze-
z urzędu sa'rńwnitł f4®™16 z ofleerów, obrońcami 
zapadło i „ ? S  . ? dcer° Wle- Wyroków surowych
kaia ta kin , same prawdopodobnie cze-
o ją  także tych czterech posłów:
lakie ■ • pose ŝba miała przed sobą kilka projektów, 
lo “ ^Bterstwo Pelloux do uchwały przedłoży- 
żen -  ^ n êm  ̂ ustawę o przedłożeniu stanu oblę-

nia, o przymusowem zamieszkaniu, o wojskowem 
reorganizowaniu służby kolejowej, pocztowej i tele- 

srałicznej. Według ostatnich depesz z Kzymu, Izba 
?l'zyjęła te projekta i w ten sposób dostarczyła rzą- 

środków do utrzymania porządku. W  niektórych 
t^°Wincyach włoskich —  można tak powiedzieć —  
w Bejsce rządów i sądów cywilnych zapanuje z upo­

je n ia  parlamentu dyktatura wojskowa, 
i e s t ^ ^ t o g  zapewnień prezesa ministrów, stan ten 
i Dnr. aiecznie potrzebny dla przywrócenia spokoju 
ś len i?aku; zbadanie przyczyn rozruchów i wymy- 
czvn '?°sownych środków na usunięcie tych przy- 
wcilłm? 0 110 do sesyi jesiennej. Środki te będą-  

^ Jasnej jego zapowiedzi podobne do tych,
Środki?Pprzednik jego margr. Kudini zaproponował, 
^iOUKl Pao.\rflW 0 teraz. Sa lednak łaarnrliiioi.
sze, PacyflkacyjneD użyte teraz, są jednak łagodniej- 

mz M y  środki Budiniego, a zamysły przyszłe 
ffiarla4n i. ukrócenia swobód knn-s t ytuc^r iw^bynajmni e j  

yj ^ck> do czego zmie

ukrócenia swobód kon- 
w , 7n  - ,  , c z e g o  "zmierzały wyraźnie i stano-

projekta Budiniego.

W *

Brak wody, na jaki cierpiało Zakopaue od po­
czątku istnienia swego —  ustanie i będziemy mieli zna­
komitą, smaczną wodę w każdym domu, na każdem 
miejscu, gdzie tylko usta zapragną. Dzięki inieyatywie, 
energicznego, rzutkiego i zdrowym, postępowym spo­
sobem myślenia i działania przejętego lekarza tutejszej 
stacyi klimatycznej dra Janiszewskiego, wypracowany 
został przez wiedeńską firmę ftempel i Waldeck szcze­
gółowy i pracowity projekt wodociągów, ̂  mających do­
starczać obfitej ilości wody ze źródeł miejscowych „pod 
reglami" dla całej miejscowości.

jak obliczono, ma podobno wykonanie tych wo­
dociągów, zwłaszcza we własnym zarządzie gminy, bar­
dzo nie wiele stosunkowo kosztować, a trudno zaprze­
czyć, że gmina i klimatyka nie powinna cofać się przed 
żadną ofiarą, aby doprowadzić projekt ten do skutku, 
przecież tak, jak jest dziś —  to znaczy, że wodę do 
picia czerpie się —  w ladajakiej, źle ocembrowanej, 
zaskórną wodą zasilanej, studni —  dalej zostać nie 
może.

Szpitalu jeszcze nie mamy, choć fundusze rosną 
powoli, przez szlachetne usiłowania kilku tutejszych 
osobistości i dzięki dobroczynności przyjezdnych. Byłby 
już szpital, a przynajmniej stałby może już wmuro­
wany kamień węgielny —  gdyby nie trudność dobrania 
się do —  szczelnie dla tej kwestyi zamkniętej kasy 
krajowej.

Wypisała klimatyka podobno sążnisty memoryał 
do Wydziału krajowego, wykazując gwałtowną potrzebę 
subweneyonowania tutejszego projektowanego szpitala; 
memoryał ten znalazł nawet bardzo silne poparcie osób 
wpływowych —  poparli petycyę JE. ministrowie Zale­
ski i Dunajewski, ale, jak dotychczas, powiedzieć można 
o klimatyce i uczciwych jej zabiegach do krajowej ma- 
gistratury autonomicznej: „mówiła baba do obrazu, a 
obraz do niej ani razu" — mimo upływu bowiem kilku 
miesięcy —  nie raczył Wydział krajowy nawet słówkiem 
odpowiedzieć na wspomnianą petycyę.

Zacny proboszcz tutejszy ksiądz Kaszelewski, do­
kończywszy wspaniałego dzieła, budowy nowego kościoła, 
nie poprzestaje na tej zasłudze i pracuje teraz nad 
uporządkowaniem placu kościelnego z zewnątrz; wznosi 
się też powoli wspaniałe kamienne ogrodzenie z dwu- 
ramiennemi schodami frontowymi — przez co zniknie 
szpecący dotąd front kościoła, obdarty pagórek.

Na przewidywany słusznie wzrost Zakopanego 
z chwilą otwarcia kolei, co nastąpić ma już w roku 
przyszłym, przygotowują się tutejsi właściciele zakła­
dów leczniczych i przemysłowych z całą pochwały go­
dną starannością i gorliwością.

Zasłużony już dla dotychczasowego bytu i rozwoju 
tutejszej stacyi klimatycznej dr. Chramiec, prowadzi 
rozpoczęte swoje dzieło, t. j. zakład swój leczniczy, 
pracowicie i konsekwentnie do coraz to lepszej dosko­
nałości. W roku tym ukończył i urządził z niezwykłym 
komfortem i wygodą nowy pawilon mieszkalny w par­
ku, odznaczający się bardzo staranną i ściśle hygieni- 
cznie przeprowadzoną budową —  odświeżył i ulepszył 
łazienki, otoczył cały zakład bardzo gustownem oszta- 
chetowąniem Żelaznem, a siebie sztabem dzielnych i su­
miennych pomocników w osobach doktorów: Latkow­
skiego, Gaika i Kubisztala którzy godnie wspierają 
właściciela i kierownika zakładu w wykonywaniu opieki 
nad liczną już bardzo drużyną kuracyuszów.

Zakłady doktorów Chwistka i Piaseckiego, coro­
cznie ulepszane i rozszerzane, stoją dziś zupełnie na 
wysokości zagranicznych tego rodzaju zakładów i od­
powiadają najzupełniej nawet wybrednym wymaganiom.

Do istniejących przedsiębiorstw hotelowych, przy­
był nowy hotel „Morskie Oko" na Krupówkach, w miej­
sce spalonej „Jadwinówki“ , urządzony z gustem i sta­
rannie, dalej hotel w domu Pawlicy, naprzeciw szkoły 
rzeźbiarskiej, prowadzony przez p. Sieczkę, — w miej­
sce tego ostatniego, objął kasyno w dworcu tatrzańskim 
p. Delebiński, były przedsiębiorca hotelu „Imperial" 
we Lwowie.

Prócz hoteli, czterdzieści pensyonatów —  jak  bez 
przesady wykazuje obliczenie —  stoi otworem dla go­
ści, przenoszących więcej fami ijny, domowy charakter 
pobytu, nad hotelowe umieszczenie. Jednem słowem 
w ięc —  jest gdzie i to dobrze, wygodnie, a w ierzcie 
mi, już teraz całkiem niedrogo i mieszkać i bawić się —  
tylko w ięcej poparcia, więcej w iary we własne, swoje, 
to jest w ięcej przyjezdnych, a Zakopane nasze stanie 
się i dla obcych —  choćby Anglików i Am erykanów __
miejscem letnich wycieczek.

Uwierzyć temu nie chcą, co prawda, niektórzy 
pesymiści tutejsi —  ale ci niech pomyślą, że gdyby 
im kto przed laty dwudziestu obiecywał ten choćby
tylko postęp, na jaki dziś własnemi oczyma patrzą __
byliby tak, jak dziś to robią, ramionami potrząsali nie­
dowierzająco.

Na wiadomość o zabronieniu wiecu lekarzy w Po­
znaniu, powstała w kołach tutejszych lekarzy myśl za­
proponowania kierownikom zjazdu, aby zagościli w tym 
roku tutaj, gdzie przyjętoby ich a lrav omerts. Myśl 
w zasadzie prześliczna i pewnie dla uczestników zjazdu 
nie do pogardzenia —  lecz czy w ogóle zjazd tegoro­
czny, wobec trudności dotychczasowych i powtórzyć się 
łatwo mogących, przyjdzie do skutku? Qui vivra —  
verra.

K oń czę , bo czeka 
w g ó r y !

furka i przewodnik, więc jazda 
  Ognilc.

Czytelnia dla kobiet.
W ubiegłą sobotę odbyła „Czytelnia dla kobiet“ 

pod przewodnictwem swej prezesowej p. Stefanii' 
W e c h s 1 e r o w e j doroczne walne zgromadzenie. Ze 
sprawozdania, przedłożonego przez wydział zgromadze­
niu, wyjmujemy kilka ważniejszych dat, świadczących 
pochlebnie o rozwoju tej sympatycznej instytucyi ko­
biecej.’

W roku bieżącym ruch Czytelni był większy, niż 
zazwyczaj —  ponieważ, oprócz zwykłych sobotnich od­
czytów i pogadanek, urządzane były naprzemian zebra­
nia towarzyskie. Celem ich miała być wymiana myśli, 
podejmowanie i omawianie kwestyj żywotnych, na cza­
sie będących. Pierwsze zebranie towarzyskie odbyło się 
23 listopada, na którem pożegnano redaktorkę Steru, 
opuszczającą miasto nasze, przenosząc pismo do War­
szawy. Przedtem wygłosiła pani Reinschmidt odczyt na 
dochód biblioteki Czytelni p. t. „Nasze drogi i cele", 
który zgromadził licznych słuchaczy.

Ua jednem z takich zebrań towarzyskich oma­
wiano sprawę gimnazyum we Lwowie i wysłano pety­
cyę do Sejmu z prośbą o stypendyum dla jednej, z nie­
zamożnych uczennic, pragnącej uczęszczać do jednego 
z prywatnych gimnazyów. Petycya ta została podpisaną 
przez wydział Czytelni.

Jak każdego roku, tak w tym, uwzględnione były 
w Czytelni obchody rocznic narodowych. Zaznaczając 
łączność, solidarność narodową, a zarazem cześć dla 
gorącej patryotki i znakomitej pisarki, uczciła Czytelnia 
8 maja uroczystym wieczorkiem przyjęcie pani Wili 
Zyndram Kościałkowskiej, która przyjechawszy z Gro­
dna, kilka dni w naszem mieście zabawiła. Na pogrzeb 
Asnyka wysiała Czytelnia telegram i wieniec do Kra­
kowa —  jak również telegram na pogrzeb Ujejskiego.

Ku uczczeniu 45-letniej pracy literackiej Deoty- 
my, wysłała Czyteluia adres z podpisami wybitniejszych 
osobistości. Na jubileusz sędziwej poetki Seweryny Du- 
chińskiej, podejmując inieyatywę dalszej akcyi, wysłała 
Czytelnia w połączeniu z innemi stowarz. kobiecemi, 
pięknie oprawne album z podpisami.

r W celu uczczenia setnej rocznicy urodzin Mickie­
wicza trwałą pamiątką, postanowiła Czytelnia utworzyć 
fundusz stypendyjny 100 zł. im. Mickiewicza, z które- 
goby korzystać mogły ubogie uczenice, pragnące wyżej 
się kształcić. Aby zebrać fundusz ten, postanowiła na 
ten cel ‘urządzać co roku odczyty lub wieczorki. Odczyt 
taki wygłosił w pierwszych dniach maja uproszony 
przez Czytelnię artysta dramatyczny i krytyk Józef 
Kotarbiński. Ku uczczeniu 50-tej rocznicy urodzin Elizy 
Krasnohorskiej, wysłała Czytelnia telegram z życzenia­
mi, za co w odpowiedzi otrzymała bardzo serdeczny, 
list. Uroczysty obchód rocznicy Mickiewiczowskiej urzą­
dziły stowarzyszenia kobiece z inieyatywy Czytelni 
23 maja.

Prócz tego Czytelnia kobiet, w połączeniu z in­
nemi stowarzyszeniami kobiecemi, wszedłszy w skład 
centralnego komitetu obchodu Mickiewiczowskiego, a 
mianowicie komisyi odczytowej, brała udział we wszyst­
kich posiedzeniach tejże i przyczyniła się do urządza­
nia obchodów dla ludu po wsiach okolicznych okręgu 
lwowskiego, urządzanych w tygodniu Mickiewiczow­
skim.

W uczczeniu zasług 12-letniej pracy przewodni­
czącej, jak też 40-letniej pracy nauczycielskiej tejże, 
urządziła Czytelnia uroczysty obchód jubileuszowy, na 
którym zebrani członkowie Czytelni, przyjaciele jubilat­
ki i wybitne osobistości ze świata literackiego i peda­
gogicznego wręczyli jubilatce pięknie rzeźbioną kasetę 
z kartkami albumowemi.

W ankiecie podjętej dla zbadania warunków pra­
cy zarobkowej kobiet, Czytelnia, w osobie swej prze­
wodniczącej i kilku członków wydziału, wzięła gorliwy 
udział. Ł

Sprawozdanie powyższe przyjęło zgromadzenie do 
wiadomości, poczem nastąp iły wybory.

Do wydziału weszły pp. Bełtowska, Dziubińska, 
Orska, Franke i Augustynowiczowa.

Przez aklamacyę wybrano przewodniczącą p. 
W e c l i s l e r o w ę ,  na zastępczynię przewodniczącej pp. 
Neunr .anowę i Ma ńk o ws k ą .

Na wniosek p. S t r z a ł k o w s k i e j  wybrano ko- 
misyę, która ma się zająć sprawą założenia szkoły 
rzemiosł dla kobiet. W skład komisyi weszły pp. 
Strzałkowska, Laskownicka, Bełtowska, Wechslerowa 
i Orska.

jttoiego wyrobn Deremówka i Batalą,
butelka litrowa t y l k o  1  fit'. 3 5  c t . ,  jest więc bez porównania t a ń s z a

Firm a: J A W  M U S Z Y Ń S K I  —  L w ó w  -

Kronika miejscowa.
, Lwów, 13 lipca.
Jutro :

—  14 lipca. Czwartek, Bonawentury.
—  Wschód słońca o godzinie 4 minut 20, zachód o 

godzinie 7 minut 48.
—  O godz. 6 popoi. posiedzenie Rady miejskiej.
—  O godzinie 7% wieczorem, w teatrze letnim: 

£ Pojedynek".

Regulamin jazdy na bole był wczoraj 
przedmiotem obrad w eekcyi bezpieczeństwa Rady 
miejskiej-tutejszej. Sekcya uchwaliła ten regulamin

jest więc bez porównania 
M I J S 1 T Ń S K I  —

przewyższa, dobrocią i czystością wszystkie do­
tychczas znane Dereniówki i Ratafie, a kosztuje 
i l e p s z ą  od wyrobów innych fabryk. —  

- Rynek 1. 40.
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w brzmieniu przez dyrekcyę policyi proponowanem, 
a dającem wszelkie ułatwienia dla amatorów tego 
sportu. W szczególności sekcya wyeliminowała wsta­
wiony przez Magistrat warunek, ażeby każde koło za­
opatrzono numerem. A więc —  bez numeru!

Mieszkania. Na wszystkich ulicach naszego 
miasta, szczególniej w nowych dzielnicach, stoi wiele 
mieszkań nie wy najętych.

Tymczasem ceny najmu, zamiast spadać, idą w gó­
rę. Nasi panowie kamieniczni uważają za konieczność, 
przy każdej zmianie mieszkania, bodaj o jakich parę 
reńskich czynsz podnieść.

Drożyzna mieszkań we Lwowie nie jest uzasa­
dnioną. Mieszkań nie brak. Drożyzna ta ustanie, z chwi­
lą, gdy właściciele nowych kamienic zaczną się w ob­
niżaniu czynszów przelicytowywać. Boć przecież czyn- 
szownika mieć muszą, by pokryć niechby tylko ratę 
bankową od pożyczki, na nowy dom zaciągniętej.

Capstrzyk muzyki wojskowej 15 pp. odbędzie 
się dziś wieczorem. Muzyka wyruszy z pl. św. Ducha 
przed pałac namiestnikowski, stąd zaś uda się przed 
gmach komendy korpuśnej, a następnie powróci do 
koszar.

Powtórne zgromadzenie. Ponieważ w po­
niedziałek na walne zgromadzenie towarzystwa ochro­
nek chrześcijańskich przybyło tylko 15 członków, prze­
to zgromadzenie odbyć się nie mogło.

Celem załatwienia wielu spraw pilnych, zwołał 
prezydent miasta, jako dyrektor towarzystwa, powtórne 
walne zebranie na piątęk dnia 15 b, m. o godzinie 5 
wieczorem w sali magistratu.

Do kompletu nie zebrało się onegdaj nawet 20 
członków —  dla tego drugie zgromadzenie obradować 
będzie przy każdym komplecie. Na porządku dziennym 
między innemi sprawami: wybór protektorki Towarzy­
stwa w miejsce księżnej Eustachowej Sanguszkowej, 
która zrezygnowała.

Defraudant Roman br. Gostkowski był w Dy- 
rekcyi skarbu praktykantem rachunkowym.

W sprawie tejże defraudacyi proszeni jesteśmy
0 zaznaczenie, że defraudant nie jest synem Romana 
br. Gostkowskiego, znanego profesora politechniki i ra­
dnego miasta Lwowa.

I. serya kolonii wakacyjnej chłopców, 
urządzonej staraniem Towarzystwa pedagogicznego, wy­
jeżdża ze Lwowa do Hrebenowa w sobotę, dnia 16 
b. m. o godzinie trzy kwadranse na 6 rano z dworca 
głównego.

Kronika krajowa.
Henryk Melcer udaje się w pierwszych 

dniach sierpnia do Zakopanego, Szczawnicy, Krynicy i 
Iwonicza z seryą koncertów. W koncertach tych przyj­
mie udział panna Zofia Pilarska, śpiewaczka, utalento­
wana uczenica pani R. Tothowej.

Kraków. (Od naszego koresp.). P. Ludwik Sol­
ski (Sosnowski), utalentowany artysta dramatyczny i 
reżyser teatru miejskiego w Krakowie —  jak telefo­
nowałem —  wyjechał wczoraj do Warszawy, gdzie na 
prośbę autorki wystawić ma na scenie teatru Wodewil 
nową sztukę p. Gabryeli Zapolskiej,, Jojne Firułkies". P. 
Solski już ułożył scenaryusz do dzieła swojej koleżanki
1 sam w niem stworzy rolę tytułową. Wystąpi tylko 
kilka razy w pierwszych przedstawieniach, poczem rolę 
obejmie inny artysta. Sztukę pani Zapolskiej uilustro- 
wał bardzo ładną muzyczką p. dr. Władysław Michnik 
z Bochni.

Sądowa Wisznia. (Od nasz. kor.) W sobotę 
i niedzielę bawił w miasteczku naszem p. Ludwik Hal- 
ski, b. artysta sceny lwowskiej i zaprodukował nam 
kilka monologów i kupletów. Gra jego bez zarzutu —  
a niektóre produkcye, jak „Fedko Forysic", „Jaitełes 
i Fajtełes" były wprost doskonałe. Wieczory obydwa za­
liczamy do najlepszych w tym rodzaju; publiczność 
wybornie się ubawiła i uśmiała. Artystę darzono rzęsi­
stymi oklaskami. Wd.

S a m b or. (Od nasz. kor.) Dnia 12 lipca b. r. 
odbyło się w koszarach 3 pułku ułanów obrony krajo­
wej, tutaj załogą stojącego, uroczyste wręczenie sre­
brnego krzyża zasługi z koroną, Michałowi Poppemu, 
wojkowemu konowałowi, którą to dekoracyą ten wy­
służony podoficer za swą nieskazitelną długolotnią słu­
żbę przez cesarza został odznaczony. Do udekorowa­
nego przemówił w serdecznych słowach pułkownik Ka­
rol Pokorny. Akt uroczysty miał cechę podniosłą, odbył 
się bowiem przed frontem dywizyi pułku ułanów i 
wobec reprezentantów władz cywilnych. Podajemy to 
tem chętniej do publicznej wiadomości, ile że Michał 
Poppe zaskarbił sobie także w szerszych kołach tutej­
szego społeczeństwa powszechną sympatyę. Wieczorem 
odbyło się na cześć udekorowanego przyjęcie, urządzone 
przez korpus oficerski.

Stanisławów, 12 lipca. (Od nasz. koresp). 
Donieśliście już o kradzieży 9.500 zł. popełnionej przez 
Bodnara „fiirera" 95 p. p. Bodnar ten służył w kan- 
celaryi komendy stacyjnej od półtora roku i podnosił 
z poczty niejednokrotnie już bardzo znaczne kwoty. 
Dopomogło mu do wykonania śmiałej kradzieży zaufa­
nie, jakie u przełożonego swojego, porucznika prowa­
dzącego kancelaryę, umiał sobie zdobyć. Komenda sta­
cyjna wystawiła pełnomocnictwo na odbieranie pienię, 
dzy z poczty, jeszcze przed kilku laty, poprzednikowi 
obecnie prowadzącego kancelaryę porucznika, nie odno­
wiła go zaś przy zmianie personalu kancelaryjnego. 
Na każdy sposób Bodnar nie był upoważniony do po­
dejmowania przesyłek wartościowych. Urzędnik poczto­
wy wydal Bodnarowi list z pieniądzmi na podstawie 
recepisu, opatrzonego podpisem oficera i stampilą ko­
mendy. Podpis ten Bodnar sfałszował, otrzymawszy zaś 
pieniądze, umknął, prawdopodobnie do Bułgaryi, Serbii

lub Turcyi. Bodnar jest synem parocha ruskiego i dwa 
lata przepędził w Rzymie na teologii. Mówi kilkoma 
językami.

Nowy Sącz, 12 lipca. (Od nasz. kor.). Dzięki 
niezmordowanym zabiegom wielu dobrze myślących 
obywateli tutejszych, a przedewszystkiem starszego geo­
metry p. Zajączkowskiego, odbyło się tutaj ubiegłej 
scboty pierwsze zgromadzenie, w celu naradzenia się 
nad statutem przyszłego towarzystwa „Chrześcijańskiej 
spółki handlowej" (a nie jak mylnie doniesiono „kato­
lickiej spółki handl."). W wielkiej sali tutejszej bursy 
zebrało się przeszło 150 osób ze świata urzędniczego 
i kupieckiego oraz około 20 pań. Zebranych powitał 
p. Zajączkowski, który wyjaśnił cel, w jakim towarzy­
stwo ma powstać. Wybrano na przewodniczącego zgro­
madzenia p. Bazylego Jaworskiego, radcę dyr. skarb, 
i dwóch sekretarzy: pp. redaktora Szkolnictwa Gutow­
skiego i kand. adw. Sichrawę. Nad statutem wyłoniła 
się obszerna dyskusya.

Notaryusz p. Lipiński postawił wniosek, aby zgro­
madzeni wybrali na razie komisyę z pięciu osób, któ- 
raby się natychmiast zajęła wypracowaniem statutu i 
dopiero zupełnie uporządkowany podała zgromadzeniu 
pod obrady. Wniosek ten przyjęto jednomyślnie i po­
siedzenie zakończono na tem, że w przyszłą sobotę, 
tj. 16 bm. ma się odbyć znowu zgromadzenie, na któ- 
rem już opracowane statuty pod obrady zgromadzenia 
przedłożone zostaną.

Na zakończenie jeszcze jedna uwaga: Przy od­
czytywaniu statutu, gdy przyszła kolej na §. 8, w któ­
rym powiedziano, że członek spółki ma zapłacić wpi­
sowe 1 zł. i 12 zł. odrazu, lub po 1 zł. miesięcznie, 
jako udział —  powstało kilkunastu (zapewne skąpych) 
obywateli, zakładając protest przeciw tak wysokim su­
mom i tłómacząc obecnym, że chodzi na razie więcej
0 to, aby jak największa liczba członków się zebrała, 
a nie o to, aby naraz tysiące wpłynęły do kasy; ty­
siące zbiorą się powoli, a tem pewniej, im więcej bę­
dzie ułatwiony przystęp do towarzystwa, do spółki 
k a ż d e m u  —  a więc i biednej klasie.

Proponowali więc, aby wpisowe wynosiło koronę 
a raty udziału także po koronie. No i naturalnie wnio­
sek ten —  upadł. Może mi kto i zaprzeczy —  ale 
mnie się zdaje, że jeśli na następnem zgromadzeniu 
ów § 8 nie zostanie zmienionym, to spółka handlowa, 
chociaż wspaniałej i naśladowania godnej myśli pło­
dem — pozostanie jednak właśnie na tym punkcie zaw­
sze chromą i to nieuleczalnie.

Na arenie „sztandrechtu“ cicho...
Dziś odbył się tutaj pierwszy targ, choć przy 

małym napływie okolicznej ludności. Od kilkunastu dni 
trwająca formalna ulewa niszczy ostatnie nadzieje ja­
kich takich lepszych zbiorów. Y Lada dzień spadnie na 
lud nasz biedny straszna klęska powodzi, a gdy i ta 
ustąpi, widmo głodu rozpanoszy się na dobre po cha­
tach. „Co to będzie, co to będzie?" Brak oświaty, 
brak pomocy, brak robót —  tylko nie brak podatków, 
sztandrechtów i tym podobnych instrumentów! Jakie- 
miż cię głoskami zapiszą w historyi dziejów —  wie­
ku X IX .?!

Brody. (Od nasz. kor.). W szkole muzycznej 
tutejszego Towarzystwa muzycznego odbędzie się we 
czwartek, 14 bm. o g. 7 wieczorem III. ćwiczenie po­
pisowe uczniów.

Uwagi na czasie przysłał nam jeden z czy­
telników naszych z Zakopanego:

„W dzisiejszych czasach wszelkiego gatunku ne- 
wrozy i neurastenii każde, przeciętne dziecko wieku 
przynajmniej raz do roku powinno cisnąć precz wszel­
ki oręż, jakim cały rok o chleb powszedni walczy, 
czy pióro, czy cyrkiel, linię, czy pędzel, i zostawiwszy 
w domu troski, dążyć, czy w dfeszcz, czy w pogodę, 
w nasze urocze ustronia górskie, aby zaczerpnąć no­
wych sił i fantazyi do coraz cięższych zadań i łami­
główek życiowych.

Ale należy pamiętać, że jeden jest Mahomet i 
jedna jego nauka, a koran ten nasz, narodowy, po­
wiada: „nie jedź tam, gdzie cię cierpią tylko dlatego, 
że przywozisz z sobą monetę (a więc nie do badów, 
kurortów i t. p. cudzoziemskich fałszywych proroków), 
ale do siebie, do swoich własnych uzdrowisk, gdzie ci 
wyleczą ciało, a nie zranią ani duszy, ani umysłu, 
przez pomiatanie twoimi najdroższymi skarbami: języ­
kiem i Ojczyzną.

Refleksye takie przyszły mi na myśl przy prze­
glądaniu listy gości, przybyłych tutaj od początku se­
zonu ; same rodziny z po za granic kraju, z Królestwa
1 z Poznańskiego, z głębi nawet zabranych naszych 
ziem zakordonowych, tylko Galicya świeci pustkami. 
Dwa lub trzy nazwiska osób w kraju wybitniejszych 
w niej znalazłem.

Gdzież więc pojechali tego roku nasi kierownicy 
opinii i sprawy publicznej ? Gdzież nasi „patentowa­
n i  patryoci —  mówiący i piszący tak ślicznie o po­
trzebie samopomocy i konieczności represaliów ekono­
micznych, jako jedynej odpowiedzi na spotykający nas 
ucisk i lekceważenie. Pojechali, jak co roku, „w świat". 
Lepszy im komfort i mania włóczęgostwa, niźli święta 
sprawa własna, domowa.

To nie szowinizm, co piszę, ale szczerze odczuty 
wstyd za część społeczeństwa, mającą pretensyę do 
sterowania życiem publicznem, a nie zasługującą być 
chłopcem kuchennym na okręcie wiozącym nas do lep­
szej przyszłości.^

W  Szczawnicy do dnia 7 b. m. bawiło drużyn 
557, osób 930.

Z Kałusza przesyła nam tamtejsze Koło Towa­
rzystwa „Szkoły ludowej" następujące sprawozdanie 
o ruchu bezpłatnej wypożyczalni książek, pozostającej 
pod zarządem Koła.

W dniu 6 stycznia b. r., jako w dniu otwarcia 
wypożyczalni, liczyła biblioteka 104 dzieł; w czasie do 
30 czerwca przybyło 217 dzieł, tak, że obecnie liczy 
biblioteka 321 dzieł. Książki wydawane bywają w każdą 
niedzielę i święto od godz. 12— 2 popoł. W półroczu 
ubiegłem korzystało z wypożyczalni 189 osób —  i wy­
pożyczono 930 dzieł.

Z za kordonów.
Warszawa. (Od nasz. koresp.). W sprawie za­

mieszkania przez żydów siedzib chłopskich w okolicach 
Warszawy otrzymuję z dobrego źródła następującą in- 
formacyę :

Z mocy władzy dyskrecyonalnej rządów guber- 
nialnych, mogących przedłużać lub skracać termin pobytu 
w danej miejscowości do trzech miesięcy, o ile taki 
pobyt jest związany z kwestyami prawnemi, bez pod­
staw legalnych, rządy gubernialne zarówno warszawski 
jak i siedlecki postanowiły jeszcze przez sezon bieżący 
pozostawić żydów w tymczasowo obranych lokalach 
letnich na gruntach włościańskich, lecz w ciągu nad­
chodzącego czasu do przyszłej wiosny odnieść się do 
rządzącego senatu o ostateczne uregulowanie lub wy­
jaśnienie tej kwestyi w drodze prawodawczej, a do 
czasu otrzymania wyjaśnień senatu, zupełnie zabronić 
żydom wynajmu choćby tymczasowych lokalów na grun­
tach chłopskich. Co do żydów już zamieszkujących 
postanowiono, o ile raz już otrzymywali oni wezwanie 
do usunięcia się z gruntów chłopskich, w roku zeszłym, 
przy ogólnem zastosowaniu ukazu o prawach żydów, 
zamieszkujących na wsi, zastosować środki przymusowe 
z zasady, iż coroczne obieranie w jednem miejscu i 
u tego samego włościanina mieszkania, dowodzi chęci 
stałego osiedlenia się wbrew istniejącemu prawu, je­
dnocześnie zaś i gospodarz domu, wynajmujący w tych 
warunkach lokal, zostanie ukarany za nieposłuszeństwo 
władzy. Co do nowych przybyszówj żydów na letnie 
mieszkania na gruntach włościańskich, jacy od tej chwili 
zechcieliby tam przybywać, również zastosowany będzie 
przymus natychmiastowego wytransportowania.

Z Mińska. Gubemialny komitet statystyczny 
miński, zebrał ciekawe dane dotyczące własności ziem­
skiej w gubernii mińskiej. W 1897 roku Polacy posia­
dali 2,270.719 dziesiatyn, Niemcy 416.608, Tatarzy 
9.945, żydzi 3.278, Rosyanie zaś 1,912.315 dziesiatyn. 
Tak więc obecnie około Vs całej prywatnej własności 
ziemskiej w gubernii mińskiej należy do osób pocho­
dzenia rosyjskiego.

Na dar honorowy dla „Gazety Opolskiej",
której redaktor Koraszewski za patryotyczną działalność 
odsiaduje karę ośmiomiesięcznego więzienia, złożyli 
w naszej Administracyi: A. S. 1 zł., M. Ł. 1 zł., Ber­
nard Połoniecki 1 zł., kółko polskie w zakładzie wo­
doleczniczym Gainfara koło Yoslau przez p. Władysława 
Mendę 4 zł., dr. Krzyształowicz w Wełdzirzu 8 zł.. 
Anna Lewicka w Żegiestowie 5 zł., urzędnicy i majstro­
wie Towarzystwa akcyj. budowy wagonów i maszyn 
w Sanoku, przez ręce p. dr. Maryana Liudego 11 vA. 
28 ct., na ręce tego samego p. Żurowski z Myczko- 
wiec 1 zł.

Z powodu zakończenia roku szkolnego
w szkole fabrycznej w S c h o d n i c y  odbyła się w czwar­
tek, dnia 7 b. m., skromna uczta, przy końcu której 
uczestnicy złożyli na moje ręce kwotę 162 zł. 25 ct. 
Sądzę, że odpowiem intencyi ofiarodawców zupełnie, 
składając powyższą kwotę za pośrednictwem Słowa 
Polskiego na cele Towarzystwa Szkoły ludowej (Kola 
Pań). Zofia Odrzywolska.

„LW Ó W -Janów". Jednodniówka illustro wana 
Koła literackiego, do nabycia w cenie 20 ct. za egzem­
plarz w księgarni H. Altenberga i na głównym dworcu.

Drugie posiedzenie sądu obywatelskiego 
w sprawie dra Lówensteina odbędzie się we czwarto k 
dnia 14 b. m. o godzinie 5 popołudniu w czytelni b i ­

blioteki im. Ossolińskich na 1 piątrze.
żałobne nabożeństwo za duszę ś. p. Kor­

nela Polińskiego odbędzie się dnia 15 bm. o godzinie 
11 przed południem w kościele św. Mikołaja, na któro 
zaprasza rodzina: krewnych, przyjaciół i znajomych.

Dla gimnazjalistów wstępujących na 
technikę, tudzież dla nauczycieli i nauczycielek przy 
gotowujących się do egzaminu wydziałowego, kurs 
geometryi wykreślnej, obejmujący całą geoinetryę pro­
stokątną w zakresie szkół realnych, rozpoczyna się dnia 
20 b. m. o godz. 8 wieczorem w „Zjednoczeniu, stow. 
kształcącej się młodzieży", ul. Ossolińskich 1. 11.

Wpisy i bliższe informacye tamże codziennie mię­
dzy 8— 9 wiecz. do 19 b. m. włącznie.

Rozmaitości.
Siewert Brakmoe, znany podróżnik po morzu 

Lodowatem wypłynął kilka dni temu na pokładzie swego 
okrętu „Nora" z Yordo i udał się w kierunku morzu 
Karyjskiego, aby odszukać ślad Andreego.

Mikro - autoskop. W dziedzinie sztuki fotogra­
ficznej dokonał Watkins nowego wynalazku, któremu 
nadał miano mikro-autoskopu.

Nowy ten przyrząd jest połączeniem kinematO' 
grafu i mikroskopu i odda wielkie usługi medycyn*0' 
badaczom przyrody i bakteryologom.

Umożliwia on dokonanie do 2500 zdjęć na 
nutę, a Walkins odfotografował za pomocą niego ruc  ̂
krwi w naczyniach żaby, tudzież liczne zjawiska rU 
chu bakteryj.

Skandaliczna afera jest obecnie p r z e d 11*1 

tem powszechnych komentarzy w Budapeszcie.
Oto jedna z miejscowych pań, należący'^1 ,( . 

śmietanki towarzystwa, zażądała od nęwncgj wla^ó1 
cielą kawiarni kwoty 2000 złr., grożąc, że w razi0»
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gdyby kawiarz nie uczynił zadość jej życzeniu —  za- 
denuncyuje w policyi, iż w lokalu jego uprawianą jest 
gra hazardowa. Kawiarz doniósł o usiłowanem wymu­
szeniu policyi peszteńskiej, która wkrótce wpadła na 
trop autorki listu. Mąż tej damy —  jeden z powa­
żnych dygnitarzy —  skonsternowany do najwyższego 
stopnia, złożył zeznanie, że pani jego cierpi na histe- 
ryę, która wywołuje u niej niepoczytalność. Rozporzą­
dzać się ona może setkami tysięcy, wobec czego żą­
danie pod presyą dwóch tysięcy nie daje się wprost 
logicznie wyrozumieć. Kawiarz cofnął wprawdzie do­
niesienie, prokuratorya jednak prowadzi dalej śledztwo 
karne.

Wieloryb w Tryeście. W nowym porcie try- 
esteńskim widziano olbrzymiego wieloryba. Załoga je­
dnego z parowców usiłowała zdobyć potwora, ale za- 
biegi jej spełzły na niczem.

Skandal turfowy. Podczas wyścigów konnych 
w Badenie, pod Wiedniem, które odbyły się kilka dni 
temu, zdarzyła się następująca afera: W pierwszym 
dniu wyścigów startowała trzyletnia klacz znanego 
sportsmena, Pawła H., „Papageno". Faworytka, pomi- 
mo wielkiej reklamy, jaką jej już z góry zgotowano, 
zrobiła jednak fiasco i dała się wyprzedzić innej „szka- 
P if* : »Heji“ . Następnego dnia powtórzono tenże wy­
ścig w równym dystansie. Totalizator obstawiony był 
na »Heję“ —  „Papageno" zaś straciła wszelkie łaski. 
Fortuna jednak jest zmienną i przechyliła tym razem 
swą szalę na rzecz „Papageno". Publiczność powitała 
to zwycięstwo w demonstracyjny sposób. Rozległy się 
gwizdania, sykania i okrzyki oburzenia. W rezultacie 
iyrektoryum uznało za właściwe ogłosić bieg ten za 
nieważny, co zriowu wywołało ogólne zadowolenie.

Choroby telefoniczne. Na wspaniały nabytek 
cywilizacyjny końca XIX. wieku, zwany telefonem, 
płyną zewsząd skargi i rekryminacye, jakto z własne­
go;, niestety, doświadczenia stwierdzić możemy —  cz§" 
stokroć aż nadto usprawiedliwione. W paryskim Figaro 
zabrał głos w sprawie telefonów znany hunTorysta p. 
Gr os c l aude ,  który w dłuższym artykule kreśli braki 
urządzeń telefonicznych w stolicy świata.

Choć daleko nam do stolicy światowej, a może 
właśnie dlatego, warto zapoznać się z wywodami p. 
Gr o s c l aude ,  którym trafności nikt chyba nie odmó­
wi. Oto, sam fakt telefonowania uważa p. O. za pręd­
ko przemijającą chorobę, która zasługiwałaby na na- 
zwę telephonium tremens. Szerzy się ona w każdej 
rodzinie i j est bardzo zakaźną. Z kolei humorysta prze­
biegł do funkcyj telefonicznych.

Na wstępie przyciska się palec do guzika apara­
tu. Naprzód jest to bagatelka, która wystarcza jednak, 
aby najzdrowszego człowieka zamienić w indywiduum, 
podlegające najcięższym atakom nerwowym. Ale idź­
my dalej. Po upływie dziesięciu minut ogłusza nas na­
gle szum silnego, brutalnego dzwonienia, któreby ka- 
^de stworzenie, (oczywiście posiadające mniej odporno­
ści* niż biedny abonent) skłoniło do ucieczki. Słyszymy 
Już dźwięczny głosił damski: Hallo, hallo! Słów tych—  
zdaniem autora __ żadna umiejętność świata dotych­
czas nie wyjaśniła co one właściwie znaczyć mają? 
l.-o kazdem dzwonieniu oraz miłej erupcyi całego tuzi­
na „hallo - staje się abonent ofiarą halucynacyi słuchu, 
pochodzą g0 8łowa; wZa cŁLWiię ;pana połączę, tylko
chwileczkę cierpliwości, numer żądany zajęty etc." Po
każdej takiej scenie następuje chwila oburzenia, gnie­
wu, poczem abonent łamie ręce rozpaczliwie, z wście­
kłością ucie a do... naczelnego szefa poczty i telegrafu,
rrZel  “ 2 ,m z wy°zerpania pada na podłogę. P. Gros- 
• aude zaznacza, „e j afc0 p rancuz j est zanadto rycer­
skim, ażeby miał się dopatrywać źródła choroby tele- 
phmium tremens w postępowaniu pań, obsługujących 

telefon. Natomiast ma żal do zarządu telefonicznego, 
ze w miarę rozwoju i rozszerzenia się sieci nie zwięk­
szył odpowiednio personalu urzędników.

Jeszczo O g^Orsecie. Wszystkie narządy umie- 
szczone w klatce piersiowej i w jamie brzusznej, nad­
zwyczajnie cierpią wskutek mechanicznego ucisku, wy­
wieranego przez gorset. Najwięcej atoli cierpią płuca, 
które dostatecznie rozszerzać się i czynności swej roz­
winąć nie mogą. Wielokrotne badania dokonane za po­
mocą spirometru, którym się mierzy ilość powietrza 
W płucach zawartą, wykazały, że przy mocno zesznu­
rowanym gorsecie dostaje się do płuc o 20 —  30% 
mniej powietrza. Kobieta średniego wzrostu oddecha 
w minucie 16 razy, a za każdym razem wdech a, nie 
mając gorsetu, około 500 grm. powietrza, co na go­
dzinę wynosi 480.000 grm., a na 12 godzin 5,760.000 
gramów powietrza. Przypuśćmy, że przez 12 godzin 
wśród dnia kobieta jest dość silnie zesznurowana i że 
wskutek tego tylko 10%  powietrza mniej wdecha, to 
uczyni 576.000 grm. co odpowiada ilości 1152 odde­
chów. Odpowie^1110 no' tego gorzej odnawia się jej 
krew, co oczywiści© odbić się muSj bardzo szkodliwie 
na zdrowiu.

W pływ powietrza na nerwy. Lekarze cho­
rób nerwowych stwierdzają ’ który się nam zrazu 
wydaje bardzo dziwnym* wprost nawet nieprawdopo­
dobnym. Oto, wedle opinu es u ap w - specyalistów —  
najpiękniejsza aura oddzia ywa na chorych na nerwy 
.bardzo ujemnie. Zwłaszcza astmatycy, 0 ile ich cier­
pienia rozwijają się na tle nerwowem, czują znaczne 
pogorszenie stanu swego Krowia wówczas, gdy inni 
zachwycają się bezchmurnem niebem. Lekarze uważają 
maksymalne ciśnienie powietrza,, brak wiatrów, wogóle 
spokój w naturze za czynności bardzo szkodliwe dla 
ustroju nerwowego.

Odejmowanie w sądzie. Sędzia do skaza­
nego na sześć lat więzienia:

Czy skazany ma co do dodania?
Nie, panie sędzio, wolałbym... odjąć.

lisli literackie, naukowe i
Repertuar teatru letniego:
We czwartek 14 lipca „Pojedynek", komedya w 3 

aktach A. Abrahamowicza.
W sobotę 16 lipca „Pojedynek", komedya w 3 

aktach A. Abrahamowicza.
W niedzielę 17 lipca „Pamiętniki szatana", ko­

medya w 3 aktach E. Najaca.
Nr. 19 „Wiadomości artystycznych" za­

wiera następującą treść: Henryk Melcer, sytwetka 
z portretem. —  Jan Bielecki, jako libretto operowe, 
przez Edmunda Waltera.—  Klasyfikacya uczniów w szkole 
Mikulego. —  Ucieczka. Zejście z gór, poezye J. Kle­
mensiewicza. —  Z sali koncertowej, przez Stanisława 
Bursę. —  Autorska tantiema, wiersz^ Rengawa.
Z tragedyi życia. —  Bruno Tepa. — Kronika. Ne­
krologia. —  Ogłoszenia. —  W dodatku literackim: 
„Atenka", dramat Ebermana w przekładzie polskim 
Ruklina (ciąg dalszy). —  Dodatek nutowy zawiera: 
Robert Poselt, Humoreska na fortepian i skrzypce.

„Koła“, bardzo starannie redagowanego pisma 
sportowego (Red. i adm. we Lwooie, ul. Chopina 7), 
wyszedł nr. 13 i zawiera następujące artykuły: 511 
wiorst trzynastoletniego turysty. —  Sport kolarski na 
wystawie jubileuszowej we Wiedniu. —  Wyścigi mię­
dzynarodowe na torze Lwowskiego Klubu cyklistów. —  
To i owo ,(fejleton). —  Korespondencye z Sambora, z 
Łodzi, z Wieduia, z Paryża (Match Protiu-Morin: 50 
mil Lesna-Champion-Huret; Zwycięstwo Cordanga). —  
Kronika. — Literatura. — Wiadomości Klubowe i t. d. —  
Pismo to znajdować się powinno w ręku każdego cy­
klisty.

„Związku", organu Związku stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych, ostatni numer (13) zawiera 
następujące artykuły: Kredyt osobisty małego rolnika 
w Austryi. (C. d.). —  Ze Spółek wielkopolskich. —  
Korospondencya. —  Ruch stowarzyszeń. —  Bilansy sto­
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych za rok 1897.

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„ S ł o w a  P o l s k i « | f o “ .

Kraków, 13 lipea. Dyrektor policyi dr. Ko- 
r o t k i e w i c z  dopiero jutro wyjeżdża na urlop i uda­
je się z rodziną do Rabki. Zastępować go będzie 
nadkomisarz Swolkien.

Kraków, 13 lipca. Skonfiskowano tu broszurę 
dr. C z e r w i ń s k i e g o ,  niegdyś właściciela zakładu 
lecznicznego w Fiirstenhofie, napisaną celem uzyska­
nia rozwodu z żoną.

Kraków, 13 lipca. Policya tutejsza otrzymała 
wiadomość, że uwięziony pod zarzutem oszustwa 
młody człowiek, podający się za Stanisławahr. D ąm  b- 
s k i e g o  z Królestwa, rzekomo syna Stanisławy 
Dąmbskiej, mieszkającej w Krakowie przy ul. Baszto­
wej, nie ma z tamtym, zwącym się Tadeuszem Dąmb- 
skim, nic wspólnego.

Imieniem artystów warszawskich teatrów Roz­
maitości i Wodewilu, złożono dziś wspaniałe wieńce 
na trumnie ś. p. Anastazego Trapszy.

Toruń 13 lipca. Z powodu gwałtownej burzy 
połączonej z oberwaniem chmury, powstała wPrusach 
zachodnich i wschodnich powódź, która pozbierała 
większą część zboża z pól i wogóle znaczne wyrzą­
dziła szkody.

Wiedeń, 13 lipca. Arcyks. Franciszek Fer­
dynand, który w tych dniach przybywa do Gmunden 
w odwiedziny do ks. Cumberland, udaje się nestępnie 
do Ischlu.

Wiedeń 13 lipca. Omawiając wynik konferen- 
cyi przywódców klubowych, AT. F r. Presse sądzi, że 
odmowa dalszych rokowań z hr. Thunem nie ozna­
cza jeszcze zupełnego zerwania. Jest to odmowa 
rzeczowa, nie zaś formalna, ponieważ Niemcy, zba­
dawszy dokładnie zarysy przedłożonej im ustawy, 
oświadczają tylko, że nie mogą wejść w rokowania 
na podstawie tego przedłożenia.

Takie koncesye, Czechom przyrzeczone, są — 
zdaniem Niemców — niemożliwe do przyjęcia. Je­
żeli hr. Thun inne zarysy przedłoży, to rokowania 
mogą się rozpocząć na nowo. Rozstrzygnięcie więc 
leży w rękach rządu.

Niektóre dzienniki zaś sądzą, że Niemcy po­
winni korzystać ze sposobności i starać się o przy­
wrócenie Formalnych stosunków parlamentarnych. 
W  razie, gdyby ustawa językowa nie była po ich 
myśli, to mogą każdej chwili na nowo* rozpocząć 
obstrukcyę.

Wiedeń, 13 lipca. O wczorajszych obradach 
prezesów klubów donoszą jeszcze, że poseł Ro d e  
w telegramie, odmawiając przybycia, zażądał cofnię­
cia rozporządzeń językowych! odwołania urzędników 
czeskich z okręgów niemieckich Czech. P. Funke  
usprawiedliwił nieobecność chorobą gardła.

Konferencya odmówiła dalszych rokowań na 
podstawie przedłożonego jej zarysu ustawy, oświad­
czyła jednak gotowość do rokowań z Thunem na 
podstawie nowego przedłożenia. Jest więc możliwem, 
że prezesi klubów znowu wkrótce się zbiorą.

Ze względu na to, że odpowiedź konferencyi 
opiewa odmownie, przedstawiciele wielkiej własności 
bar. S c h w e g e 1 i hr. S t u e r g k h ,  którzy dotych­
czas pośredniczyli między rządem a prezesami klu­
bów, oświadczyli, że pośrednictwo składają. Z tego 
powodu udali się do hr. Thuna pp. G r o s s ,  dr. Ho-

h e n b u r g e r  i dr. P e r g e l t ,  aby mu uchwałę'
klubów zakomunikować.

Wiedeń, 13 lipca. Ministerstwo skarbu pro­
wadzi rokowania z rządami pruskim, saskim i ba-< 
warskim w sprawie uwolnienia austryackich papie-; 
rów wartościowych od podatku rentowego na zasa­
dzie wzajemności.

W ied eń , 13 lipca. Po audyencyi. pp. Hohen-: 
burgera, Pergelta i Grossa u hr. Thuna, która trwała j 
godzinę, odbyła się w mieszkaniu p. Grossa narada 
przywódzców klubowych, na której przyjęto do wia­
domości odpowiedź prezydenta ministrów.

Praga 13 lipca. Socyalistyczne Pravo Lidu 
donosi, że dwom suplentom gimnazyalnym wytoczono 
śledztwo dyscyplinarne, za podpisanie protestu prze-' 
ciw mowie He r o l da ,  wygłoszonej podczas obchodu 
Palacky’ego.

Krumau, 13 lipca. Tutejsza rada gminna u- 
chwaliła odmówić przybywającemu tu namiestnikowi 
Coudenhoyemu urzędowego i uroczystego przyjęcia.

Grac, 13 lipca. Grazer Tagblatt ogłasza roz­
mowę z pewnym posłem niemieckiego stronnictwa lu­
dowego, który oświadczył, że prezydyum tego klubu 
sprzeciwiło się temu, aby wogóle odbierać od hr. 
Thuna zarysy ustawy językowej, wzięło zaś udział 
w obradach tylko raz na wyraźne zapewnienie ze 
strony posłów komitetu postępowego, że obrady nad 
tymi zarysami do niczego nie obowiązują.

Bożen, 13 lipca. Bozener Zeitwng została 
wczoraj skonfiskowana za powtórzenie z tygodnika 
wiedeńskiego Zeit artykułu p. t. „Galicyjskie sztuczki 
rządowe".

Budapeszt, 13 lipca. Dyrekcya węgierskiego 
krajowego Tow. przemysłowego uchwaliła była na 
wniosek tajnego radcy M a t l e k o y i c s a  zwrócić 
się do przemysłowców o opinię w sprawie zaprowa­
dzenia autonomicznej taryfy cłowej. Wielu już od­
powiedziało w tym sensie, że projekt rządowy 
uważają za wręcz szkodliwy dla przemysłu węgier­
skiego.

Budapeszt, 13 lipca. Z wielu okolic przybyły 
tu deputacye do ministra rolnictwa z prośbą, aby dał 
zajęcie licznym robotnikom rolnym, pozbawionym 
skutkiem agitacyi socyalistycznej, pracy i chleba.. 
Deputacye te, przybywają bez żadnych funduszów, 
członkowie ich prawdopodobnie piechotą będą musieli 
wracać do domów.

Paryż 13 lipca. Śledztwo wytoczone Pi- 
ąuar t owi ,  opiera się na ustawie o szpiegostwie 
i o wydawaniu dokumentów niekompetentnym. Kara 
przewidziana jest więzienie do lat 5, z zaostrzeniem 
pozbawienia praw obywatelskich na przeciąg lat lQr 
Śledztwo prowadzi sędzia Bertulies.

Paryż, 13 lipca. Senator T r a r i e u x w liście 
do ministra sprawiedliwości S a r i e n a oświadcza, 
że wobec nielegalnej rewizyi, przedsięwziętej u 
P i c ą u a r t a  i poważnego charakteru, jakiego śledz­
two przeciw niemu nabrało, on udziela Picąuartowi 
w swoim domu bezpiecznego przytułku i schronienia. 
List kończy się słowami: „Prawo zostało znieważo­
ne, a sprawiedliwość zapoznana".

Konstantynopol, 13 lipca. Urzędownie za­
przeczają, jakoby Porta nosiła się z zamiarem utwo­
rzenia albańskiego korpusu wojskowego.

Wojna hiszpańsko-amerykańska.
Lon dyn , 13 lipca. Times donosi z Madrytu, 

że przesilenie gabinetowe jest w zawieszeniu, kon­
serwatyści nie są w stanie utworzyć gabinetu i chcą 
zostawić Sagaście odpowiedzialność za zawarcie po­
koju.

Madryt, 13 lipca. Donoszą tu, że papież mial 
obiecać dworowi hiszpańskiemu, iż w razie zawarcia 
pokoju z Ameryką, energicznie wystąpi przeciw agi­
tacyi karlistów.

Madryt, 13 lipca. Następcą Sagasty ma być 
gen. P i ł o  quej  a. Królowa spodziewa się, że ge­
nerałowi łatwiej będzie przeprowadzić zawarcie po­
koju. W  kołach miarodajnych skłaniają się nawet do 
odstąpienia Kupy, jednakże słyszeć nie chcą o od­
stąpieniu Filipinów, albo choćby jednego portu na 
wyspach Kanaryjskich.

Waszyngton, 13 lipca. Minister wojny A l ­
g ę  r rozkazał wszystkie w portach Stanów Zjedno­
czonych położone miny podwodne usunąć, bo minęło 
niebezpieczeństwo najazdu zewnętrznego.

Oficerowie eskadry Watsona otrzymali rozkaz, 
aby bezzwłocznie udali się na pokład swoich okrętów.

Nowy Jork, 13 lipca. Jak donoszą, Mi l e s  
nie zostanie zamianowany następcą Sha f t e r a .  De­
partament wojenny chce Shafterowi zostawić całą 
odpowiedzialność za rozpoczętą przezeń akcyę.

Nowy Jork, 13 lipca. Podczas onegdajszego 
bombardowania Sant-Jago, pociski z okrętów Ame­
rykańskich sięgały do miasta i wznieciły pożar na 
czterech punktach. Równocześnie podstąpiły wojska 
lądowe. Dlatego wycofanie się wojska hiszpańskiego 
z miasta, zdaje się być niemożliwem.

Wczoraj rano baterye amerykańskie rozpoczęty 
ostrzeliwać okopy hiszpańskie. Hiszpanie odpowiadali 
bardzo słabo — i opuścili je. Około południa Ame­
rykanie zaprzestali ognia.

Gen. Shafter wysłał parlamentarza do generała 
Torela z listem, w którym zwraca jego uwagę na to, 
że Amerykanie pokazali przecież, iż mogą miasto 
zburzyć. Generał Torel odpowiedział, że musi wpierw 
zasięgnąć fw&rukcyyi z Madrytu.

W arszaw a , 13 lipca. Do wczoraj złożono 
w tymczasowej kancelaryi instytutu politechnicznego
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|164 podań o przyjęcie na zwyczajnych słuchaczy. 
Nadto wpłynęło 52 zapytań od studentów innych uni­
wersytetów w carstwie, czy mogą być przyjęci i czy 
im przysługiwać będą szczególno przywileje.

Ministerstwo spraw wewnętrznych zatwierdziło 
budżet dochodów i wydatków warszawkiego lombar­
du miejskiego w kwocie 35.647 rubli.

Warszawa, 13 lipca. Zarząd kolei wązkoto- 
rowej grójeckiej przedłożył władzy projekt utworzenia 
Towarzystwa akcyjnego z kapitałem zakładowym 
300.000 rubli, który ma być podzielony na bezi­
mienne akcye 250 rublowe. Nadto zarząd postano­
wił założyć dla wszystkich, pracujących przy tejże 
kolei, kasę chorych, a dla służby kasę ubezpieczeń 
od wypadków. W  projektowanem Towarzystwie skła­
dać się ma zarząd z 3 członków co dwa lata, a ko- 
misya rewizyjna z 3 członków, co roku wybieranych.

Warszawa, 13 lipca. Kazimierz Z a l e w s k i ,  
komedyopisarz i redaktor WieJcu, nie wyleczony je ­
szcze zupełnie z ran ostatniego pojedynku, wyjechał 
,do Kaltenleutgeben.

Zarząd gminy izraelickiej projektuje utworzenie 
z funduszów gminy przytułków dla dzieci od 5 do 7 
lat. Znaczna liczba żydów żąda, aby koszta utrzy­
mania tych przytułków, mające wynosić rocznie 6500 
rubli, pokrywane były z ofiar dobrowolnych.

Hotel Litewski, znajdujący się przy ul. Nowo- 
. senatorskiej, zostanie z gruntu przebudowany i po­
większony i otrzyma nazwę „Hotel Sport “ . Mieścić 
się w nim będzie także redakeya czasopisma Sport.

Warszawa 13 lipca. Warszawski Dniewnik 
pisze, że doświadczenia w zeszłym roku na wielką 
.skalę podczas manewrów pod Białym Stokiem doko­
nane, stwierdziły usługi rowerów dla garnizonów for- 
tecznych. Z tego powodu z cyklistów, należących do 
garnizonów Warszawa, Modlin i Zgierz utworzona 
.będzie osobna brygada, która w roku bieżącym urzą­
dzi szereg ćwiczeń.

Warszawa, 13 lipca. Jeden z numizmatyków 
warszawskich podczas pobytu w Sztokholmie znalazł 
i nabył talar polski z czasów Jana Kazimierza, bity 
zupełnie odmiennym od innych stemplem, o którego 
istnieniu numizmatyka polska nie miała dotąd wiado­
mości. Talar ten, prawdopodobnie unikat, nabyty został 
przez jednego z badaczy starożytności za sumę 1.500 
rubli.

Inny badacz nabył za cenę 1.000 rubli, dukat 
litewski z roku 1590, znany wprawdzie, ale bardzo 
rzadki.

Łódź, 13 lipca. Kosztem grona kobiet łódz­
kich powstaje tu schronisko dla ubogich dzieci ży­
dowskich od 2 do 5 lat, których rodzice pracują po 
za domem. Dzieci uczyć się będą metodą poglądową 
i przebywać w zakładzie od rana do wieczora.

Poznań, 13 lipca. Ćwierćwiekowy jubileusz 
obchodzą dziś kapłani w Poznaniu i Księstwie za­
mieszkali, którzy przed 25 laty w liczbie 28 dyako- 
nów otrzymali z rąk kardynała Ledóchowskiego świę­
cenia kapłańskie.

Poznań, 13 lipca. Osławiona komisya kolo- 
nizacyjna rozszerza zakres działania. Odtąd naby- 
iwać będzie majątki polskie także w Prusach wscho­
dnich. Nadto w rozmaitych miastach monarchii nie­
mieckiej ustanowi ludzi zaufania, którzy bezpłatnie 
udzielać będą wskazówek i ułatwiać chłopom nie­
mieckim nabywanie ziem w dzielnicach polskich.

Wiedeń, 13 lipca. Khedyw egipski przybył tu 
wczoraj wieczór, zabawi tu 2— 3 dni, aby zasięgnąć 
porady lekarzy wiedeńskich co do wyboru miejsca 
kąpielowego.

Prezes ministerstwa hr. T h u n ,  powrócił tu 
dzisiaj rano.

Redaktor naczelny:
Tadeusz Bom anowicz.

Odpowiedzialny redaktor: 
Stan isław  f&assowsló.

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 13 b. m.

Z targu pieniężnego.
Wiedeń, 13 lipca. Dziś o godz, 12*30 z połu­

dnia notowano: Kredytyaustryackie 358*3/8, Kredyty 
węgierskie 392*50, Anglobank 157*— , Unionbank 
295.— , Bankyerein 266*75, Laenderbank 226*50, 
Boden Credit — *—■, Alpiny 161*40, Rima Muranya 
251*50, Prager Eisen — *— , Kolej państwowa 356*— , 
Kolej południowa — .— , Elbethal — .— , Lombardy 
77*— , Austryacka renta koronowa — *— , Węgier­
ska renta koronowa 99*10, Renta majowa 101*65, 
Akcye tytoniowe — *— , Węgierska renta złota 
120*80, Losy tureckie 59*50,20 franków 9*5272, Marki 
niemieckie 58*85.

Usposobienie pewne.
Berlin 13 lipca. O godz. 12 min. —  notowano: 

Kredyty 224*40, Disconto Commandit 198*50.
Usposobienie spokojne.

Kurs lwowski:
płacą'

Za 100 rubli sr.......................127*—
Za 100 marek............................. 58*50
20-frankówka........................ 9*50

żądają:
128*10
58*80
9*62

(Banie rolniczy we Lwowie).
J*w6w dnia 13 lipca.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotowa U *— do 11*50. Żyto gotowe 9*—  do 

9*60. Owies obroczny 8*—  do 8*25. Jęczmień pastewny 6*50 
do 7*— . Jęczmień browarny O*— do 0*— . Rzepak 10*75 do 
11*— . Lnianka — *—  do — *— . Groch pastewny 7*— do 7*25. 
Groch do gotowania 8*50 do 9*75. Wyka 6*— do 6*50. Bobik 
7*— do 7*25. Hreczka 9*— do 9*50. Kukurydza stara 5*60 do 5*80 
Kukur. nowa lub na term. — *—- do— *— . Chmiel za 56 kilo 50*—  
do 65*— . Koniczyna czerwona — *— do — *— . Koniczyna biała 
— *—  do *-*— . Koniczyna szwedzka — *—  do —*—  Tymotka

Spirytus w Tarnopolu 17*— do 17*50; na termina 14*25 
do 15*25.

Usposobienie lepsze, ceny gotowej .pszenicy wykazują 
małą zwyżkę, to samo kukurydza i hreczka.

W  spirytusie również w ostatnich dniach zapanowała ten- 
deneya zniżkowa.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń, 12 lipca.

Mdłe usposobienie" giełdy pozostało niezmienio­
ne, a skłonność do realizowania pozycyj, nie roku­
jących rychłego powodzenia, przeważała prawie 
wszechstronnie, szczególnie w akcyach kolei pań­
stwowej , sprzedawanych głównie na rachunek Pe­
sztu, niechętnie usposobionego z powodu doniesień 
o silnych i częstych deszczach.

Okoliczność ta oddziałała także ujemnie na wę­
gierskie akcye bankowe, głównie na węgierskie kre­
dyty i węgierskie’ hipoteczne. Kredyty austryackie 
sprzedawano na rachunek Berlina, mniej pomyślnie 
usposobionego, tak z powodu obawy o ponowne po­
drożenie pieniędzy, jak też wskutek doniesień, że 
rząd hiszpański nie chce nawiązać rokowań pokojo­
wych. Prócz tego zrobiło w Berlinie złe wrażenie, 
niechętne i niezdecydowane postępowanie reprezen­
tantów niemieckich partyj w rokowaniach, nawiąza­
nych przez hr. Thuna. Targ lokalny był słabo uspo­
sobiony, a spekulacya bardzo niemile dotknięta po­
nownym i znacznym spadkiem akcyj węgierskiej 
asekuracyi gradowej, które dotąd straciły 50 proc. 
w kursie.

Nowe tramwaye pozostały bez zmiany przy 
kursie 87*50, pomimo, że wykaz dochodów za osta­
tni tydzień był znacznie gorszy.

Renty państwowe pozostały przy ostatnich kur­
sach, lekką poprawę wykazuje tylko węgierska ren­
ta inwestycyjna, która swoją drogą najwięcej staciła 
w zniżce ostatnich dni.

Hotel „Imperial"
ul. Trzeciego Maja 1. 3, 

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia.
Przyjechali dnia 13 lipca.
P. hr. Czosnowski z Ożomli. —  M. br. Hagen 

z Wielkichócz. W. hr. Pruszyński z Wołynia. — 
J. Barwińska z Postułówki. —  R. Dmuchowski ze Lwo­
wa. —  A. Torski z Dunajowa. —  A. Schiffner z Czer- 
niowiec. —  S. Sękowski z Woyslawia. —  F. Exner 
z Wiednia. —  J. Volp z Petroutz.

H otel francusk i.
Lwów, pl. Maryacki.

W  nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
(F. C. Proksch.)

Przyjechali dnia 13 lipca.
A. Protte z Paryża. —  J. Meyer, K. Knaus z Kra­

kowa. —  J. Fuma, J. Kallman, N. Nirschy, Fr. Kobliha 
z Wiednia, —  J. Graff z Wenecyi. —  p. Burzyńska 
z Krakowa. —  Stella Hartwig z Wiednia. —  Otto 
Hartmann z Budapesztu. —  L. Smagowicz z Kołomyi, r -  
Wł. Raczewski z Królestwa Polskiego. —  R. Makosiń- 
ski z Podola. —  F. Konicki z Pragi.

Jako pewną lokacyą kapitałów
p o l e c a my

4% Obligacye Propinacyjne,
4% Pożyczkę krajową,
4% Pożyczkę miasta Lwowa,
5% i 472% Oblig. kom. Banku kraj.

Obligacye te kupujemy i sprzedajemy najkorzystniej.

SOKAL i LIUEN
Bom  b an k ow y  i K a n to r  wymiany.

Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą.

M. Jonasz
Dom bankowy i kantor wymiany 

Lwów, ul. Jagiellońska 3. 
kupuje I sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i monety

po cenach najkorzystniejszych.

Promesy
d o  w s z y s t k i c h  ciągnień.  

UBEZPIECZENIE
losów od straty przez wylosowanie al pari.

Wyełata zapadłych kiroonów 1 wylosowanych efektów.
Przekazy na wszystkie miasta zagraniczne.

Uskutecznia rewizyę losów i innych papierów warto­
ściowych, losowaniu podlegających, bezpłatnie i dostarcza no­
wych arkuszów kuponowych za zwrotem kosztów, które 
sam ponosi.

Zlecenia z prowincyi wykonuje jak najrychlej, nie po- 
liczająo żadnej zgoła prowizyi.

Na losy zakupione w  tym kantorze, padły wygrane 
w kwotach 50.000 i 5.000 złr.

M A O E U Ł M i : .
—    — — —  — —  , , i i, u m m ,  „  i -j ,,,,

Docent chirurgii Uniw. Iwowsk.

Un. Rfled. Dr. A. Gahryszewski
mieszka przy ul. Akademickiej 14, I.p., ordy­

nuje od g. 3—4. 

W  tych dniach odbył się ślub

p .  K a r o l a  E i t e l T o o r g a -
z p. L o lą  Lan^erm an . 5
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napisał

WOJCIECH hr. DZIEDUSZYCKI.
(Ciąg dalszy).

W  tej chwili rozległo się na podwórzu szcze­
kanie kundysa. Zaraz po tem usłyszano silne koła­
tanie u drzwi. Maksym zerwał się z kolan, obtarł 
łzy rękawem od koszuli i tłumił w sobie szlochanie.

Jan spytał s ię:
—  Kto tam?
Głos Pyłypa odezwał się za drzwiami:
—  To ja, puszczajcie!
—  Kto ja?
— Ja, Pyłyp. Bójcie się Boga, puszczajcie 1 

Mam wam coś powiedzieć, jest coś strasznego.
Jan poszedł do drzwi i wpuścił Pyłypa dp izby. 

Stał w czerwonem niespokojnem świetle ognia, ale 
nie mógł jakoś przyjść do słowa.

Kaźmierz podniół się teraz takżej na łóżku i 
spytał się:

—  No! mówcie, co się stało?
—  Fedź zastrzelił starego Ołeksę, potem odu­

rzał, wybiegł goły na mróz i zamarzł na polu na 
jśmierć.
: Ołeksa wlazł oknem do dworu i poszedł
*pooiemku do pokoju pana hrabiego. A tam dawny

Fedź, rozłożył się na łóżku pana hrabiego, niby jakiś 
pan. Kazał pistolety koło łóżka położyć. Jak jego 
tatko rodzony weszli do pokoju, zastrzelił ich. Za­
strzelił na śmierć. My nadbiegli z kredensu. Fedż 
wyleciał na salę, goły tak, jak spał, zawył jak wilk, 
skoczył przez okno, a psy pogoniły za nim.

Przebiegł het przez ogród na otwarte pole i 
tam upadł w śnieg. Psy siadły do okoła i wyły. My 
nadeszli z Iwasiem i Wasylkiem, i znaleźliśmy Fe- 
dzia zimnego jak lód. Umarł. Zanieśliśmy go do 
dworu i tam leży nieżywy, ale nie na waszem łóżku, 
tylko na swojem dawnem. Chodźcie sami do dworu 
i zobaczcie!

Milczenie takie zaległo izby, jakby śmierć była 
przeleciała ponad głowami.

—  Straszny sąd Boży — zawołał Maksym — 
straszna sprawa umarłych! Chodźcie, panowie, zoba­
czyć, co się tam stało.

—  Idź Maksym sam! Ja nie pójdę do dworu 
—  odparł Jan. —  A poszlej po lekarza, Teodor pe­
wnie jest chory, potrzebny ratunku.

—  Dobrze, pójdę z Pyłypem, a wy tu czekaj­
cie. Zaraz wrócę i powiem, co się stało —  zawołał 
Maksym.

Ubrał się duchem i wybiegł z chaty za Py­
łypem.

Szli po śniegu do dworu, milcząc. Było na 
dworze wielkie milczenie późnej nocy, bo nie wró­
żyło jeszcze na zimowem niebie poranku, ale stra­
szniejsze milczenie było w sercu Maksyma. Nie wi­

nił siebie w niczem, nie mógł przewidzieć tego, żó 
się Teodor tak pokwapi, że pójdzie na łoże JanhJi 
że ztamtąd ojca swojego zabije, ale czuł nad sofią 
wyroki mocy straszliwej, nieprzezwyciężonej, wła- 
dnącej światem i ludźmi. Szedł poprzed siebie i tru­
chlał. Był naprzód pewny, że Teodor umarł, i że 
on sam jeden był teraz prawym dziedzicem nazwiska 
i majątku Wielohorskich, ale ani jednego ani dru­
giego przyjąć nie mógł; broniły mu tego przysięgi, 
a pokusa krzywoprzysięstwa nie miała teraz do niego 
przystępu, wobec grozy sądu Bożego, którego był 
świadkiem.

We dworze zastał Czeczota w sali jadalnej 
oświeconej lampą. Zamknięto już napo wrót okno,, a 
wybite szyby założono deskami.

Maksym się spytał.*
—  A co się dzieje z moim bratem?
—  Umarł —  odrzekł Czeczot —  jeśli pan chce$z> 

chodź pan zobaczyć ciało.
Poszli do dawnej sypialni Teodora. Ciało 

leżało skostniałe na łóżku. Nie można byłe wątpi0 
o śmierci.

Maksym spytał się znowu:
—  A gdzie leży mój ojciec? <
—  Kazałem jego zwłoki położyć w zielony# 

pokoju —  odrzekł Czeczot. —  Pan jesteś tu teraj 
jedynym panem, panie Maksymie. Rozporządź, fi 
mamy robić? Chociaż tutaj nie służę już, pomOcG 
w tak strasznych okolicznościach.

(C. d. n.)
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Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 12. lipca 1898 r.

Ogólny filng państwa.
płAO« żądają

Kenta papierowa maj-listopad
Inty-sierpień’ ................................

Kenta srebrna styczeń-lipiecj.
kwiecień-pażdziemik 

(.osy z rokn 1854 po 250 zł. mk. 4°/o .
, „ 1860 po 500 zł. wa. 5°/° •

» 1860 po 100 zł. 5«/o .
,  1864 po 100 zł..

101.55
101.55 
101.50 
101-50 
164.- 
141.60 
160.75 
192.—

101.75
101.75 
101-70
101.ro 
165.— 
142.50
161.75 
193.—

Otng państwa k ra jów  w  Radzie państwa
reprezentowanych.

Kenta złota wol. od pod. 4°/o za 100 
'lenta wol. od pod. 4<Vo za 200 kor. 
Kenta inwest. austr. 87*% za 200 kor.

121.30
100-90
92—

121.50
101.10
92.20

Obligacye kolejowe.
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4°/o 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne oa 

podatku za 100 zł. 4°/o •
Kol. Cesarza Franciszka Józefa aa iw  ■ •

5°/o
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. tor.

od podatku za 200 kor. 4°/o •
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. nuf. 

(ostempl. akcye) 5°/o

wolne

99.25 100.25 

120.25 121.50 

128.40 129.30 

99.85 100.85 

211.80 212.60

ObUgacye p ie rw szeń stw a  (kolejowe).

Kol. Arc. Albrecht. 800 «t. 6°/° • “ MO 114.10
„ W złocie za 200 zł. 5<y« • * iaa- "  ~ - ~

K,ol. bukowińskie lokal. _ .*  98.45 99.45

K . I ^  I008S

l>łng państwa krajów korony węgierskiej.

; 12° *

* obi prop- « »  100 W / »  . . . 100.60 101-50

,  obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4«/o 139-50 140.50
, poż. premiowa za 100 zł. . • 158-— 159-—
, ,  ,  za 50 zł. . . . 167.25 158—

Inne p u b lic zn e  p o iy c z k t .

Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los. za
200 zł. kor. 40/0 . . . .  97.65 98.65

Bukowińskie obi propinacyjne los. za
100 zł. 5 0 / 0 ................................ 102-75 103.75

Galie, poż. kraj. z r. 1873 za 100 zł. 6°/o —. -  —
Galie. poż. kraj. z r. 1893 za 200 kor. 4% 97.80 98.70
Galie, oblig. propin. z roku 1889 za 100

a ł . 4 ° / o ........................................ 97.90 98.50
Pożyczka premiowa m. Wiednia z r. 1874 170—  170-80
Pożyczka miasta Lwowa z roku 1896 za

100 zł. 4 ° / o ........................................ 95.8O 96.50
Renta włoska za 100 kor. 4% . . _____ _
Pożyczka bułgarska z r. 1892 za 100 zł. 6°/o 110.25 110*75
Pozyczka serb. prem. za 100 frank. 2°/o 36-50 87—
Tureckie obi. prem. kolej, za 400 fr. 59-45 59.95

L is t y  z a s ta w n e . Oblig. hipot i listy dłużne

(za 100 zł. Nom.).
Austr. zakł. kred. ziem. los. w 50 lat 4%

> > .  obi. pr. z r. 1880 3°/o
”1 e ,• » » • 1889 3°/o

Bukowiński zakł. kred. ziem. los. 5°/o .

Gal. Akc. bank*hip.*lo«/o prem.°los. ̂ 5%
» » » » los. 50 lat 4Va°/o .
» , » » .  .  60 lat za 200

koron 4°/o........................................
Gal. Tow. kred. ziem. 40/0 los. 56 lat .

.  4o/o los. 41 lat .
» » » , 40/0 stare .
» n » „ 40/0 za 200 kor. .

Banku krajowego dla Galicyi i Lodom.
4Va°/o 5172 lat zwrotne .

Banku krajowego oblig. komun. 2 em. 5°/o 
Banku krajowego oblig. komun. 8 era. 42 

lat za 200 kor. 47*°/°
Banku krajów, los. 577a lat za 200 kor. 4%
Bąnkn krajów, obi. kol. los. za 200 kor. 4%
Austr. węgiersk. banku 407* lat los. 4°/o

O b lig a c y e  z prawem pierwszeństwa
za 100 zl. nom.

Kol. Lwów-Czer.-Jassy z r. 1884 za 300 
zł. 4°/o nuiiej 10°/o •

Kolei Lwów-Czern. z r. 1884 za 300 zł. 4°/o 
Gal. kol. lok. wschodn. za 100 zł. 4°/o .

98.60 
120.25 
117.75 
105—
96.60 

110.50 
100.85

99.60
121.25
118.50
105.75
97—

111.80
101*35

96.75 97.50
97.30 97.60
98-— 98.50
97.75 98.85
96.20 96*70

100.80 101.60 
102.70 — .—

100.50 ——
98.— 99—
97.50 98.50

100.20 101.20

93.— 93-75
99. -  100*—
99.50 100—

Węg. gal. kolei em. 1870 za 200 zł. 5% 108.45 109-45
,  1878 za 200 zł. 5°/o 108.20 109-20

„ 1887 za 200 zł. 4°/o 98.60 99-50

AKcye banków (za sztukę).

Banku Anglo austr. 120 zł. . . , 157.—
Peszt, banku handl. 500 zł. . . . 1416.—
Zakł. kred. dla handlu i przem. p. ul. . 358.10
Węg. banku kredyt. 200 zł. . . . 392-—
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. . . 752.50
Gal. banku hipot. 200 zł. 380.—
„ „ dla handlu i przem. 200 zł. 210.-''

Banku dla kraj. koronnych 200 zł. . 226.75
„ Austro-węg. 600 zł. . . . 908.—
* Związk. (Unionbank) 200 . . 295-50

Czesk, banku związk. IOO zł. . 132.—
Zivnostenska banka 100 zł. . 129-—

157.75
1420.—
358.60
392.60
767.50 
382—  
220 .—  
227.25 
912—  
•296.—
132.50 
129.65

Alfccye przedsiębiorstw transportowych.
Buków. kol. lok. (akc. pierw.) 200 z ł. . — ---------

„ (akc. zakł.) 200 zł . 160—  170—
Kolei półn.-ces. Ferd. IOOO zł. mk. . 84227* S4327s

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 291 25 292.25
„ wschodn.-gaiic lokaln. 200 . . 196.— 200.
,  państwowych 200 zł. per ulti 857-— 357.50
, południowej 200 per ultimo. . 77.— 77.50
„ węgier. galicyj. I. 200 zł. . . 213.50 214—

Akcye przedsiębiorstw przemysłowych.
Galie, karpac. naft. towarz. 509 kor. . -  - — .—
Austr. Tow. górnicze Alpine 100 zł.
Prazkiego Tow. żelam. przem. 209
Bchodnica 500 kor..................................
Tureckie zarz. tytoniow. 500 fr. per. ult.
Trifail tow. kop. węgla 70 zł.

Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. .
Zakł. kred. dla h. i p. po 100 zł. . •
Clary 40 zł. mk......................................
Tow. żeg. na Dunaju 100 zł. mk. 4°/o .
Pożyczka m. Insbruku 20 zł.
Losy m. Krakowa 20 zł. . . .
Pożyczka m. Lubiany 20 z ł.; . . .

fen 40 zł...............................  .
Palffy 40 zł. mk......................................
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . •
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . .
Losy fund. arc. Rudolfa 10 zł. . .
Balma 40 zł. mk......................................
Pożyczka m. Salzburga 20 zł.
Bt. Genois 40 zł. mk..............................

161.75 162.25
735.— 737.—
676. - 682.—
132-76 133-75
172.— 174-50

6.75 7.—
201.75 202.75
65.— 65.50

165.— 175,_
29.75 80.75
26.75 27.50
23.— 24.—
63.— 63-50
66.— 67—
19.80 20.80
10.20 11—
26.50 27-60
84.75 85-75
28.25 29.25
79.25 80 --

Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł .
„ m. Tryestu 100 zł. mk. 47a°/o 
„ m. . 50 zł. 4°/o

Waldsteina 20 zł. mk..............................

W a l u  t y .
Dukat c e s a r s k i ................................
Austr. węg. 8 gnid. złota moneta . .
20-frankówka........................................
20-markówka............................... ........
Rossy jski półimperyał . . . .  
Niemieckie banknoty za 100 marek . 
Włoskie banknoty za 100 lir .
Ruble (za 100 r s . ) ................................

50.— 54—
161.— — .— 
73.— — —
60.-- 61.50

5-65 6-67.

9-53
11-75

9-54
11-79

58.80 68.87V* 
44-35 44-45

126-75 127-25

101.60
99-75
90.75

103-30

99-75
91-50

169-90
101-40
216.10

mio

Berlin, dnia 12. lipca:
Pozn. listy zastawne 4 proc. Serya 6—11 .

„ ,  „ 87* proc. . . •
,  ,  ,  8 proc. Serya A .. •

Pozn. listy rentowe 4 proc. . . . »
. . .  31/2 proc. . • •

Pozn. obligacye prow. 37a proc. . . .
Pozn. pożyczka prowinc. 3 proc. . . .
Poznańska pożyczka mi ej ska. . . »
Anstryackie b a n k n o ty ................................
Austryacka renta srebrna . . . .
Rosyjskie b a n k n o t y ................................
Rosyjskie 472 proc. listy zastawne . •
Listy zastawne Król. Polsk. 47* proo. . .

Warszawa, dnia 12. lipca:
Listy Iikwidac. Król. Polsk. duże . . . 100.30

, . . .  drobne . . 100.20
Ros. Poż. Prem. z roku 1864 . . . 287.50

. . .  . 1866 . . . 248.50
Obi. prem. Banku szlacheckiego . . 217.50
Listy zast. Tow. kred. ziemsk. duże . 101.—

» » » » „ drobne .
_ ,  miasta Warszawy ser. vn. . • 101.85
» » » » A7* proo. . . 100.40

Akcye dr. Zel. Warsz. Wied. . . .

Petersburg, dnia 12. lipca.
Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 . . 286.50

„ „ z r. 1866 . ,. 247.50
Listy zast. Tow. kred. ziem. Kr. poisk. . I?0*™

, „ rosyjskie . • • *50.50
„ * kijowskie . • • 100*25
B B wileńskie . . • 101-—
, ,  charkowskie . . . . .  100-2r>
, * chersońskie.................................. 101-25
» « besarab.-tanrydz. . . • 101.—

Posłuchania.
od godz. 11. do 1. popoł. we ś rod v  i n łndrin ift

0 ~  Od&odz. 11. do 1. popołudniu we środ y
1 'n ied z ie le  u prezydenta kraj. dvr. skar Korvtow- 
sklef0- — Od godz. 11. do 1. popołudniu c o d z ien n ie  
n dyrektora poczt i telegrafów Beferowicza. — Od godz.

prz*dpoł- c o d z ie n n ie  u dyrektora koleipań- 
3,'wviAririń™ * E°dz. 12. do 1. popoł. codziea-n ie 
1 ^ i n ie d z ie l i  w prezydyum wyż-

kral ° y e&°; w n ie d z ie le  wyjątkowo dla 
S  i \  prowmcyi za popr^edniem zgłoszeniem się.

00 godz. i. do 2. popoł. c o d z ie n n ie  posłuchanie u mar­
szałka, z wyjątkiem w to rk ów  i p ią tków .

Do widzenia we Lwowie:
l o S c i o i y : Katedra metropolitalna łac. (ołtarz, przed 

ku rym Jan Kazimierz r. 1656 złożył śluby wiekopomne).
;ioł OO. Dominikanów, na wzór kościoła św. Piotra 

■w Rzymie. — Kościół 00. Bernardynów (szczątki zwłok 
bi. Jan* z  Dukli, a przed kościołem na placyku obelisk 
■ “osągiemświętego, wzniesiony na pamiątkę uchronienia 
- nasta od Tatarów). — Kościół P. Maryi Śnieżnej, jeden 
eo starszych wmieście. — Kościół 00. Jezuitów (św. Piotra
1 Pawła) i inne. — Katedra gr. kat. św. Jerzego w kształcie
Krzyża, z rotundą we środku, jest jedną z ozdób Lwowa.__
Cerkiew^ wołoska czyli stauropigialna, wnętrze w stylu 
byzantynskim. — Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 
ul. Ormiańskiej), obok cmentarz i kolumna z posaeiem

Krzysztofa. — N. b. Wszystkie kościoły, otwarte tylko 
:nno. J

Z n ak o m itsze  g m ac h y  w m ieńcie : Gmach sej- 
mowy, tuż przy ogrodzie miejskim (sala sejmowa pełna 
rzeźb, w sali Wydziału krajowego: „Unia“ Matejki). — 
Ratusz, na Rynku, dalej gmach Politechniki, nowy gmach 
sądowy przy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy nl. Kleparowskiej, Pałac 
arcybiskupi, Uniwersytet, Gimn. Franciszka Józefa, Kasa 
oszczędności. — Warte zwiedzenia zakłady typograficzne 
, Słowa polskiego", co niedzielę od godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem się do Administracji.

O g ro d y  i p a r k i :  Park na Wysokim Zamku z kop­
cem „Unii Lubelskiej", usypanym na pamiątkę 300-tnej 
rocznicy wiekopomnego Sejmn. —_ Park Btryjski czyli Ki­
lińskiego. — Ogród miejski (Pojezuicki) w środka miasta. — 
Wały Hetmańskie wzdłuż nlicy Karola Ludwika. — Wały 
Gubematorskie przed Namiestnictwem.

Wystawy i muzea.
— N fe n s ta ją c a  w ystaw a  w y ro b ó w  p rzem y ,  

s in  k r a jo w e g o  otwarta codziennie w domu niegdyś 
Biesiadeckich (przy placu Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartek i piątek. W inne dnie i0 ct.

— ATien s ta ją e a  w ystaw a  zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Ducha
1. 10, I. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. 5. 
popoł.

  M uzeum  p rzem y s ło w e  m ie jsk ie  otwarte
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od 9. rano do 3. 
popoł. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

— Z a k ła d  n a ro d o w y  im . O sso liń sk ich . Bi­
blioteka otwarta od godziny 9. do 2. z wyjątkiem niedziel 
i świąt uroczystych. Gabinet monet i medali polskich

otwarty nadto we wtorki i piątki także od godziny 3. do 
5 popoł-

— M uzeum  im ie n ia  D z iedn szyck ich  we Lwo­
wie, ulica Teatralna 1. 18.

T a ry fa  fiak ró w  i d o ro ż e k : Kurs dzienny zwykły, 
dorożka 2 konna 30 ct. — jednokonna 25 ct. — Jazda na 
dworzec główny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
większy pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct. — 1 konna 35 ct., na Wysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 35 ct. — W porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. Kors fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct., na dworzec 1 zł., do rogatek 80 ct., na 
Wysoki Zamek i na cmentarze 70 ct., w nocy o 10 ct. 
wyżej.______________ ________________

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego o36m. 

od czasu lwowskiego, ważny od 1 maja 1898.

E>© Lwowa przychodzą:
Z K rakow a  posp. 5-10 rano, osob. 9-05 rano, posp. 

1-30 w poi., osobowy 6-10 wiecz., posp. 8'45 wiecz., osob.
9-10 wieczór.

Z P o d w o ło c zy s k  (na Podzamcze) osob. 3-04 w no­
cy, posp. 2-15 w południe, osobowy 5-00 popoł., pospie­
szny 9-39 wieczór.

Z C ze rn io w ie c  osob. 6-45 rano, osob. 10-35 rano, 
posp. 1-50 w połudn., osobowy 5*40 popoł., posp. 9-45 
wieczór.

Ze S t r y ja  osob. 8-05 rano, osob. 1-40 w poł. osob. 
10-30 w nocy, osob. 12-15 w nocy.

Z B e łżca  i S ok a la  osobowy 7-55 rano, osob. 5-55 
popołudniu.

Z T a rn op o la  i B rod ów  (na Podzamcze) osobowy 
7‘50 rano.

Z J a ro s ła w ia  osob. 10*45 przedpoł.
Z Janowa osob. 7-40 ran, osob. 1-01 w poł. osob. 7-57.

Z e  Lw ow a odchodzą:
Do K r a k o w a  osob. 4-10 rano, posp. 8-35 rano, osob. 

8-5C rano, posp. 2-50 w południe, osob. 6-46 popoł., posp, 
10-40 wieczór.

Do P o d w o ł o c z y s k  (z Podzamcza) posp. 6-15 rano, 
osob. 9-58 rano, posp. 2-08 popoł., osob. 11-27 wieczór.

Do C z e r n i o w i e c  posp. 6-05 rano, osob. 10-55przed 
południem, posp. 2-40 popoł., osob. 6-30 po połud., osob.
10-05 wieczór.

Do S t r y j a  osob. 5-20 rano, osob. 9'15 przed poł.. 
osob. 6-30 po połud. osob. 7-00 wieczór.

Do B e ł ż c a  i Sok a l a  osob. 9*55 przed poł., osob. 
7-10 wieczór.

Do T a r n o p o l a  i B r o d ó w  (z Po dz amcz a )  osob. 
7-15 wieczór.

Do J a r o s ł a w i a  osob. 4-55 popoł.
Do Janowa  osob. 9-26 rano, osob. 8-11 po południu 

osob. 8-40 wieczór.

Drobne ogłoszenia.
fi T WincKIera Syn,
w  ■ 1 ■ Lwów, Rynek 28, po­
leca farby artystyczne olejne 
i akwarelowe Schónfelda, Ho­
ra dama i Karmańskiego. Penzle 
Oraz wszelkie przybory do ma­
lowania. 2

zukam w nowszym budynku 
mieszkanie: 3 pokoje, ku­

chnia 2 wchody od 1 paździer­
nika b. r. lub prędzej. Cena 
400 zł. Za opust czynszu po­
dejmę administracyę kamie­
nicy. Adres: M. B., pasaż Haus- 
mana, kantor „Słowa". 2214

piękna we Lwowie 
blizko śródmieścia ’ 

na sprzedaż. — Bliższa wiado­
mość z wykluczeniem pośre­
dnictwa: kancelarya adw. Li- 
siewiczów, ul. Kościuszki 1. 16.

2̂ 1o

p o s z u lr o je  się do najęcia 
** lub do kupna realność w do­
brym stanie o 4-ech pokojach 
z ogrodem w mieście powiato- 
wem lub w pobliżu. Zgłoszenia 
z warunkami w handlu E. Schu­
mann, Lwów, pl. Bernardyński 
1- 3. 2219

IgTakład fotograficzny St. Bi-
zańskiego w Krakowie po­

szukuje natychmiast zdolnego 
operatora. Adres : St. Bizański, 
Kraków, Karmelicka 15. (2192

lOm ieszKai& ie frontowe, 
wysoki parter, ul. Łycza 

kowska 9 — 5 pokoi, przed­
pokój, nyża, kuchnia, spiżarnia, 
siunka, pralnia, magiel i t. d. 
do wynajęcia. ________2141

Słowniczek obcych wyrazów
około 10.000 wyrazów obcych 
i łacińskich przysłów i sen- 
tencyj w polskiej mowie uży­
wanych, wraz z ich dokła- 
dnem objaśnieniem. Cena w o- 
prawie 75 ct. Do nabycia 
we wszystkich księgarniach. B 
Za nadesłaniem przekazem 
80 ct., wysyła takowy franco 
wydawca Stanisław  Kohler, 

Lwów Batorego 28 . 2167

czyli sztuka przerabiania miodu 
i na napoje, napisał Dr.
T. Ciesielski. Cena 1 złr. 50 ct. 
Nabyć można w księgarniach 
i administracyi B a r tn ik a ,  

Lwów, Łyczaków 93.

w Czortkowie po­
szukuje starszego, 

rutynowanego magistra od 15. 
sierpnia b. r._____________2220

:]$ilfoo B iaadiu uczeń dobrze 
wychowany, młodzieniec 

z uczciwemi zasadami, posia­
dający rodziców, zamieszka­
łych we Lwowie, znajdzie 
umieszczenie w handlu płótna.
i bielizny Jana Riedla we Lwo­
wie. 2221

J ^ G.drneS° lub dwóch s tad  en- 
- z dobrej rodziny przyj­
mie młody urzędnik państwowy, 
żonaty,bezdzietny. Zapewniony 
j.ader troskliwy nadzól. _  a 
przodewszystkiem dobre wy- 
;rhov\anie. Warunki przyjęcia 
przystępne. -  Bliższej wiado- 
:jnosci ustnej lub pisemnoj 
h;dzieli Centralne biuro o<>ło- 
Kzeń, Kopernika 11. 2222

blizko Lwowa 
z całem zagospodarowa- 

mem do sprzedania. Wiado­
mość: Biuro gazet Olszewskie­
go, Kilińskiego 2. 2193

   - -  sprze-
_—  dam lub zamieniam ren­
towy fa b r y c z n y  interes te -  
c iin ic s s iy , dobrze opłacający 
się i każdemu łatwy do pro­
wadzenia. Wezmę w zamian ka­
mienicę lub dobra, co zwyż do­
płacę lub skredytuję. Zgłosze­
nia pod „Opłacający“ w Biurze 
dzienników Buchstaba, ulica 
Karola Ludwika 21. (217b

1732

Szanownej Publiczności naj­
goręcej JAI&ALWIĘ przy 
ul. Podlewskiego 1. 3., rę­
cząc za zdrowy i smaczny 
wikt tamże podawany

Zygmunt Milewski^

mające w posagu 
najmniej 2.000 złr., za­

adoptuje rodzina inteligentna, 
bezdzietna. Post.-r. „Szczęście" 
Zdrój Rymanów. 2182

________ £--------- — z ogro­
dem na sprzedaż. Ulica

Świętokrzyska 9 a._______2171
jo flfa ją tek  na Podolu galic., 
I tJL  1200 morgów pod korzy­
stnymi w arunkam i na sprze­
daż. Pośrednictwo wykluczone. 
Bliższa wiadomość: kancelarya 
adw. Lisiewiezów, Jvwów, Ko 
ściuszki 16. l  — l

fijykstus&a 1. 37 do wy-
najęcia całe pierwsze pią- 

tro , zajmywane dotychczas 
przez adwokatów Wielm. dr. 
Góreckich w całości lub czę­
ściowo po 6, 4 pekoi, łazienki, 
kuchnie, wodociąg od 1 wrze­
śnia. Dozorca wskaże. 2151

'MBodręczoiK. do nauki ra- 
chunkowości państwowej 

zestawił Bronisław Sędzimir, 
rewident Dyrekcyi skarbu. — 
Lwów, ul. Świętokrzyska 9 A. 
Cena z przesyłką za nadesła­
niem 2 złr. 70 ct. 2172

W n a k o m it e  z e g a r K i  i ze-
gary pod gwarancyą dwu­

letnią, sprzedaje B. Halpern, 
zegarmistrz, Lwów, ul. Sykstu- 
ska 1. Także, reperacye naj­
trudniejsze wykonuje na czas 
i po nader niskich cenach.

2084

Wystawa ogólna
wschodnich i innych obcych i kra­
jowych dywanów, portjer, firanek i 
chodników. T a k ż e  p r z e z  c a łą  
m oc przy e le k ir y c z n e m  ońw ie- 
t le n in  o tw a r ta .  -  Wstęp wolny.

Uprasza się każdego, kto coś za­
kupić pragnie, by wprzód oglądnął 
tę wystawę.

Na prowincyę cenniki dawno i 
opłatnie.

Listy adresować należy: Skład 
dywanów' „Au Louvre“ , Lwów, ul. 
Sykstuska 6, (Pasaż Hausmana).

“W *  O l®  k u p u ją c y c h  ulg-i 
w  s p ła ta c h . 1031

listowy z winie­
tą Mickiewicza, 
50 arkuszyków, 

„ 50 kopert w ka­
setkach za 8 0  ct. można na- 

i T  lokalu Towarzystwa 
„Szkoły ludowej*. Rynek 1. 10, 
pierwsze piętro. 707

potrzebna jest zaraz rutyn0- 
I wana gospodyni, umiejąca 
wszystko i doskonale gotować. 
Zgłoszenia z odpisami świa­
dectw pod adresem J. K., P- 
Skołyszyn. Listy nieuwzglę* 
dnione zostana bez odpowiedzi.

2195

•oszukuje się na posadę 
magazyniera, miernika go­

rzelnianego, człowieka nie sta­
rego, uczciwego, biegłego w pi­
saniu i rachunkach na ordy- 
uaryę. Rekomendacyo dobre, 
niemniej kaucya w gotówce 
lub  ̂ efektach pożądana. Zgła­
szać się do zarządu clóhr Od­
nów, poczta Kulików. Podania 
nieuwzględnion^, zostaną bez 
odpowiedzi. 2194

D o l iń j  kawalerski frontowy, 
■ Klonowicza 8, I. p. Wia­
domość w Drogueryi, Halicka 
1. 18. 2122

TC & Ta& ty lian ta  do handlu 
korzennego poszukuje 

Juliusz Holzer w Rzeszowie.
2208

l|lkr. W . Kretowicz ordy- 
nuje w Karlsbadzie, mie­

szka Kaiserstrasse, Haus War- 
schau. 1373

IgBrzy nlicy Lelewela 3
jeden lub dwa pokoje 

z osobnem* wejściem, wiktem 
i usługą do wynajęcia. Wikt 
bardzo dobry, pokoje obszerne, 
frontowe; spokój zapewniony, 
bo odnajmujący bezdzietni.

2181

do sprzedania 
willa „Nałęcz" 

z ogrodem, w pięknem położe­
niu, przy ulicy Chramcówki, 
obok willi Dra Baranowskiego 
z Warszawy — wraz z kom- 
pletnem urządzeniem wewnę- 
trznein. — Bliższej wiadomości 
udziela dom komisowy A. Mo­
dlińskiego w Zakopanem, lub 
właściciel Z. Kędzierski, ulica 
Ochronek 4, we Lwowie. (2198

Najwygo­
dniejsza i 
największa 
wc Lwowie 
z wsselkle- 
mi wygoda­

mi 
urządzona

, SJEMŚDŁA JAEUY
NA RGWERAeH
na Stawach Panieńskich, na­
leżących do Tow. łyżwiar­
skiego pod kierownictwem 
p. Pieleckiego i kilku uzdol­
nionych nauczycieli. Do na­
uki jazdy w obrębie szkoły 
używane są tylko najnowsze 
r o w e r y  HU W BER A iSTYRSA- 
PUCHA. Dla każdej z dam 
osobne godziny, warunki naj­
przystępniejsze. Dojazd tram­
wajem elektrycznym aż na 
miejsce, garderoba, bufet i 
remiza na rowery w miej­
scu. — Zgłoszenia przyjmuje 

tylko firma 2189

S. PIF.LEGKI i Spółka Lwóh
I od r. 1889 istniejący magazyn broni, 
j rowerów i przyboYów uniformowych

plac M aryacki, obole liotelu f e t p

Prosimy naszych czytelników
aby zamawiając lub kupując przedmioty reklamowane 
w dziale ogłoszeń, raczyli powoływać się na „Słoiuo 
Po lsk ie jako  na źródło swoich informacyj. Takie po- 
wołyiuanie się wpłyiua na rozszerzenie naszych ogłoszeń.

M a  iszifikaj «|cycli pracy, 
4"w i e r s z o w e  ogłoszę* 

m a bezpłatnie.
Panna z ukończ. VIII. klasą, 
córka urzędu., pragnie posadę 
jako bona na prowincyę. J . 
Zwerdling, Rappaporta5. Lwów.
Uczeń VII. kl. gimn. poszuku­
je lekcyi na prowincyi. P.-r 
Nauka", Sambor.

®yty kupiec poszukuje zaję­
cia w handlu jako prowadzący 
lub starszego pomocnika. Zgło- 
szenia W-ny Szufa, Gorlice. 
Uczeń VI kl. normal., poszu­
kuje zajęcia. J. T. u p. Be- 
reznickiogo, Kołomyja, Rynek.
Miody człowiek, mający ładne 
pismo, poszukuje jakiegokol­
wiek zajęcia biurowego. P.-r. 
„L. K “ . Lwów.

Mona lub zarządczym, posia­
da chlubne świadectwa, może 
zaraz przyjąć posadę. Hanass, 
Chorążczyzna 11, w parterze.

Za wilŁt lub skromne wyna­
grodzenie, poszukuje lekcyi 
akademik. A. S., Lwów, ulica 
Unii lubelskiej 11, drzwi 6.

Uczeń VI. 'kl. gimn. przyjmie 
lekcyę na wsi, choćby za utrzy­
manie. „Jan D.“ w „Słowie".
UrzędmilŁ rachunkowy poszu­
kuje popołudniowego zajęcia, 
za skromnem wynagrodzeniem. 
Wiadomość K. W. w „Słowie".

Osol>a znająca się dobrze na 
prowadzeniu domu i kuchni, 
poszukuje miejsca za gospo­
dynię. Wiadomość u p. Heleny 
Nawrockiej, ul. Szymona 1.

Młoda osoba poszukuje posa­
dy jako klucznica, zarządczyni 
domu, lub kasyerka z kaucyą 
360zł. P.-r. „Dobragospodyni*. 
Nowy Targ.

U r in m azya łis ta  z egzam. doj­
rzałości, zdanym z odznacze­
niem, poszukuje lekcyi na wieś.
„J. M.“ p.-r. Drohobycz.______
Młoda panna, z ukończony 
szkołą wydziałową, poszukuje 
miejsca za bonę. — Zgłoszenia 
„E. F.“ w „Słowie".

AJtadenifilL biegły we wszyst­
kich przedmiotach, poszukuje 
lekcyi na wieś. P.-r. „L. L.“ 
Lwów.

W ypraktykowan a pomo- 
cniczka do wszelkich robót fo­
tograficznych, poszukuje posa- 
dę. P.-r. „W. K .“ Stryj.

Uczeń VIII. kl. gimn., poszu­
kuje lekcyi lub zajęcia biuro­
wego przez czas wakacyi. T. 
Wójcikiewicz, Lwów, Rynek 31.
Asystent farmacyi, poszukuje 
posady do apteki lub drogueryi. 
P.-r. „M. M.“ Sędziszów.

KalKnlant rachunkowy, bie­
gły w jęz. polskim i niemieckim 
poszukuje zajęcia. Lebenschuss’ 
uł. Dziednszyckich, Kołomyja!

Ekonom, Dnbkń^yk, poszn- 
kuje posadę ekonoma lub kon- 
trolora. M. S. „Słowo*
Młoda panienka pragnie wy 
jechac na czas wakacyi z ro 
dziną obywatelską do dzieci 
P --r- „O- P- 1578." Lwów.

K a n d y d a t  III r. Seminary 
poszukuje lekcyi. Przygotow 
do egzam. wstępnych. Adr 
„J. M." w Redakcyi „Słowf 
L e i t c y i  n a  w ie ś  lub w u 
ście, do szkół normalnych, 
szukuje kandydat semin. nai 
Zgłoszenia w Redakcyi „Sło\ 
pod lit. „St. R.“

(p ływalnia) wspaniale nr 
dzona, została na nowo otwa 
w Zakładzie kąpielowym  ś 

v  r  t Anny (.Akademicka 10).
Kąpiel z bielizna ,^5 ct., w abonamencie 3 0  ct. — Dla p 
od godz. 9 go ,2 12 w południe.--Udziela się lekcyi pływan



„SŁOWO POLSKIE" Nr. 165 z dnia 14. lipca 1898.

R f i j j ł o  I F l l o l f R O I I  Najbardziej czerwone i opierzchnięte ręce wybie-
J P lC lT l^  1 [jj - ■ 1 1 fi u . lają, wydelikatnietą po kilkakrotnem natarciu.

Erem em  roślinnym. Słoik 80 ct. "mu
JAN IHNATOWICZ

Lwów : (sklepy własne) ulica Kopernika 1. 3., Ha­
licka 1.11., K raków : Sukiennice 1. 20., Czemiow - 
cc; Kynek 1. 2., Przem yśl: Franciszkańska 1. 24.

S O L
morską i kamienną. 
Siarczan żelaza. W ą ­
trobę siarczaną. Kule 
żelazne. Sól franoens- 
badzką i tanie gąbki

poleca

W olf Czopp
Lwów, ul. Żółkiewska 2.

Najstarszy galicyjski skład 
farb, pokostów i lakierów.

„Mody paryskie"
najpiękniejsze i najtańsze pi­
smo dla kobiet wraz z dodat­
kiem powieściowym i krojami 
kwartalnie 90 ct., rocznie 
3 zł. 60 ct. Prenumoratorowie 
roczni otrzymają wspaniało na­
grody. Wydawnictwo „M ó d  
paryzkich" Lwów, Łyczakow­

ska 27. 605
Nnmera okazowe na żądanie 

wysyła się bezpłatnie.

Bryndza świeża, górska 
po 2 złr. 28 ct. 

faska 5 klg. 
K U Ł IO W  parą gotowany ̂ po 
złr. 5, 6, 7'50 do 10-— za kiło. 
© w ór Łapszyn, Brzeża- 
my. 2150

LWÓW, GŁÓWNY MAGAZYN 
BRONI, ROWERÓW

i  przyborów un iform o­
wych

i-.. ■/ .u.- ■ —

joiedjnB^stać-
tiety.flolwrta 

s z p ic ru ty ,  b a r u  

t o r t y
troki, kamasze,
S e  do a w f -

( / s r g g Ł
PiTLOWAft
i r y lingi, ex- 
e wyroi311 No-
era,Collatto,
Lppa, B r a e n d

w. i-

COLTA.
SMITHA
-ALAN DA

pru sk i i  
lezdymny, 
nrzybitki-

nesesery, wor- 
L  płótna z pa- 
owc.e lâ k1 
coszyki na ja- 
^ kubki, latar-
óedY 1 r<̂ am‘Jacero^e.para-

2130 poleca najtaniej

PllLICKIi
LWÓW, pl. MaryacM.

i  S -

P a l c i e  t u t k i  H l e m e j o w s k i e g o
18®" w s -sę d a ie  d o  la a b y c la ,

Poleca  
najtaniej 

tylKo 
W najlep­
szym gra- 

tunlm PIELEGK! i 5ka
L W Ó W

obok
Hot e l u

GEORGE’A.

Prześliczne damskie R O W E R Y  „ A C A T E Y E “  
^ez łaucuchów, 12-tn kilowe, nadzwyczaj lekko  ̂

biegnące. R O W E R Y  aluminiowe i 
stemn Pedersena wyrobu

H U 9 K B E R  A  C o .  z  B E J K 9 T O N U .
„VEEDER“X  S IO D Ł A  O H K ISTYEO O . D Z I E C I .

Latarnio an­
gielskie i ame 
rykańskie, ace­
tylenowe i e 
lektryczne, 

dzwonki, klu­
cze, pompy, tor 
beczki, klam­
ry do spodni, 

czapeczki, 
sweatery, ko 
szniki, paski, 
pończochy, bu­
ciki i kamasze, 

kompletne 
ubrania dla cy­

klistów.

Płaszcze i k i­
szki gumowe 

(szlauchy), 
Continental, 

Excolsior,Reit-
boiler i Dunlop 
oraz wszelkie 

Przybory do na­
prawy pneuma­
tyków, oliwa do 
smarowania i 
palenia, kar- 

bit, knoty, 
kłódki, łańcu­
szki, kiszeczki 
do wentyli i czę­
ści składowe 
do rowerów.

a  . /  Prawdziwo angielskie rakiety i  piłki \  pptardv na nRVl 
<8^? /  do Tennisa. —- PRZYBORY do szermierki. ^

/ S Z K O Ł A  J A Z D Y  N A  Ił  O W ERA
j /  3 'a kupujących gratis, dla pan pojedynczo osobne g o d z in y ^  *
' / D la  Klubowców i  Sokołów 10°/o opustu. 

'Poszukuje się zastępców na prowincyi. Cenniki gratis.'1

T o w a r z y s t w o  dla handlu, prze­
mysłu i rolnictwa w Gorlicach, przyjmuje 
wkładki oszczędnościowe od kwoty 500 
coron, za oprocentowaniem ©V2®/0 od sta. 
Bliższych wyjaśnień udziela

„Przegląd Wszechpolski“
dwutygodnik polityczny i społeczny

wychodzi w e  L w ow ie  od lat trzech w  zeszytach dwuarkuszowyeh
1 i  15 każdego  m iesiąca.

„Przegląd wszechpolski44 informuje o najważniejszych objawach życia na­
rodowego na całym obszarze ziem polskich, z szczególnem uwzględnieniem zaboru 
rosyjskiego.

„Przegląd wszechpolski44 zamieszcza w każdym zeszycie oryginalne ko- 
respondencye z Warszawy i innych ognisk życia polskiego w zaborze rosyjskim i po­
daje stale dokładne wiadomości ze wszystkich dzielnic Polski, z kresów i wychodztwa.

Przedpłata roczna „Przeglądu wszechpolskiego4' wynosi 4 złr., półro­
czna 2. złr. w. a. 949

Adres re d a k c ji i  ad m in istrac ji:
Lwów, ul. Małeckiego 1. 3.

USniMfiŚni w parasolkach,ka-l 
IlUWUdU peluszach, bluzach, 
rękawiczkach, welonach, ko­
ronkach i wstążkach po zadzi­

wiająco niskich cenach 
Maison de Nouyeautes 

Madame Bertha Fiedler |
Lwd v, plac Kapitulny 1. ».

J n  O y l  przerabia stare 
&CŁ C. Łfm materace (3 po­
duszki) Józef Schuster, Lwów, 
Kopernika 5. Drelichy na po­
krycia od 60 ct. 2112

Zawiadamiamy PT. Szanownych Odbiorców naszych; że 
wyłączne zastępstwo óla C*a!icyi i  BnKowiray

fiół„&€umfier“
z fabryki w B e e s to n  WolTerhampton 

i  C o T e n try  oddaliśmy firmie

M . C łu s t o w ic z  i Sp.
we Dw oicie, ul. Akademicka 3. 

Hnm ber & Co L td .  
Beeston, Wclverhampton Coventry

1919 England.
. i

Z A K O P A N E  (w Tatrach) 1.000 mtr. nad 
poziom morza.

Z a k ł a d  w o d o l e c z n i c z y  D r .  C h r a m c a
Od 4 złr. dziennie pokój urządzony, z pościelą, całem utrzymaniem, 
l e c z e n i e m  i  k ą p i e l a m i .  Łazienki urządzone wzorowo, 
kąpiele zwykłe, słone, borowinowe, elektryczne i wszelkie na­

tryski i parnie. —  Mięsienie i gimnastyka. 1460 
P ie rw sze j jak ośc i przyrządy elektryczne 2 

Poczta i telegraf w miejscu.
Na stacyi kolei Chabówka czekają powozy i wozy.

I W *  Na żądanie zarząd Zakładu wyseła prospekty. “M U

SKŁAD FABRYCZNY
c. k. nadw. fabryk 1892

kas ogniotrwałych
oryg. marki E r y d . W ie s e

Firma WIKTOR BERGER Lwów
Abademiehft 3.

Maszyny do szycia
„SINGERA“

z 10 różnych fabryk. Nożne 
w cenie 27, 38, 42, 50 i  65 zł. 
Kęczne po zł. 25, 32, 36, 40, 
48 i 50 ratami po 4 złr. miesię­
cznie, luh gotówką 10°/o taniej. 
Handel mój istnieje od 25 lat, 
sprzedałem 17 tysięcy ma­
szyn, to jest przeszło 100 wa­
gonów. Sprzedaję taniej ani­
żeli Wiedeń, — gwarancyą na 

miejscu.
Nie wysyłam natrętnych ajentów 

którym żydzi płaeą od 10-20 zł. 
za sprzedaż 1 lichej maszyny.

JÓZEF IWANICKI
1437 mćchanik, Lwów, hotel Żorża.

KOKS
do celów k o w a lsk ich  i opału 

n a j le p s z y  m a te ry a ł  
po zł. 100 za 1 wagon = 10.000 kg.

franco Lw ów  dworzec
1969 wysyła

Najlepsze czernidło na świecie!
Kto chce mieć bardzo czarne obuwie, świecące i trwale, 

939 niechaj kupuje

F ern o leM fa  czernidło do obuwia
i dla obuwia jasnego tylko

Fernolendfa  Greme barwy skórzanej.
Wszystkie w handlu się pojawiające preparaty, które 

mają zastąpić czernidło na buty, nic nie wartają.
C. k. uprz. Fabryka, założona w  r. 1832.

Skład główny: W ien  I., Sclmlcrstr. 21.
W szęd z ie  d o  n ab y c ia :

Z powodu w ielu naśladowań bez wszelkiej CU Pnwnnlnniłf 
wartości, proszę uważać na moje nazwisko: et* l  ulllUllilllH

I Najmocniejszy, najwyżej położony zdrój stalo­
wy na lądzie stałym, najodpowiedniejszy za­
kład bydropatyczny Europy wschodniej przy 
ujściu Domy do Złotej Bystrzycy. Sezon od 1 czerwca 
do 30 września. Na ostatniej stacyi kolejowej Kimpolung 
liczne okazye przy każdym pociągu. Wycieczki do ru­
muńskich i węgierskich okolic wozem, końmi, tratwą,

E > © S I E J A  B ukow ina
W  nowym pomnikowym domu zdrojowym wydaje 

się wedle najnowszej metody Kąpiele mineralne, 
stalowe, szlamowe, słodowe, solankowe i so­
snowe. Wedle wymogów nauki urządzony dział hy- 
dropatyczny ma służbę wykształconą w klinice prof. 
Wintem itza, kuracya mleczna i żętyczna. Pro- 
spekta przez zarząd zdroju. —- Zapytania do lekarza 
zdrojowego i kąpielowego Dra Artura ŁoebcI. 2027

Fabryka pieców kaflowych

J A N A

LEWIŃSKIEGO
we Lwowie —  Kantor: ul. Kopernika nr. IB.

Kaflowe piece i kominki, kuchnie i wanny kąpię- 
lowe. —  Terrakota i majolika budowlana. —  Płytki 
szamotowe na posadzki. —  Rury szteingutowe. —  
Nasady na kominy. —  Mączka szamotowa —  Glina 

ogniotrwała. 732

Gips prażony miałki i płyty gipsowe na ścianki, 
poleca jako specyalnie ' swój fabrykat. Cement 

i inne artykuły budowlane.

Na sprzedaż parcele pod wille i kamienice, oraz 

wille gotowe na Kastelówce we Lwowie.

fabryka dachówek maszynowych
Ja iaLEW IŃSKIEGa  Al. BOMASZEWICZA i Sf.

w e Lw ow ie , ul* Janow ska.
K a n to r :  n l. K o p e rn ik a  n r. 18.

Dachówki francuskie prasowane, szwajcarski*3 
ciągnięte, nowy patent, nowe patentowane dachó­
wki ozdobne, naturalne, dymione i smołowane. -7* 
Cegły fasadowe i kominowe. —  Cegiełki okładzi­
nowe o różnych profilach i kolorach. —  Cegły 
do płaskich sklepień stropowych patentu Wehlera* 
Dreny od 4— 16 ctm. —

Na żądanie wysyłamy cenniki franco.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. —- Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Halacińskiego.


